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W usługach reakcyi.
Rozwój socyalizmu we wszystkich kraj/ich zatoczył 

bardzo Zajmującą linię kołową i dzisiaj doszedł e c  tego  
punktu, w którym, wedle znanego przysłowia francu­
skiego ■ ostateczności się stykają. Socyaliści taktykę 
mają skrajnie rewolucyjną, na ustach bezustannie słowo 
„opozycyą”, w rzeczywistości jednak działalność ich nie- 
tylko wychodzi na korzyść reakcyi, ale nawet odbywa 
się w'porozumieniu z reakcyonistami. To, czego na 
małą skaię jesteśmy widzami we Lwowie, przy obecnym 
wyborze posła dc parlamentu, gdzie do patronowanego 
przez socyąlistów bloku wszystkich opozycyjnych stron­
nictw", werbuje się „opozycyonistów” osobliwego auto­
ramentu, spuszczanych ze smyczy rządowe reakcyjnej 
ilekroć chodzi o poszczucie kogoś niewygodnego owyrr. 
sferom, tosamo widzimy na większą skalę gdzieindziej. 
Klasycznym terenem, na którym uwidocznia się zwy­
rodnienie współczesnego socyalizmu, jest Fraucya i przy­
kłady stamtąd czerpane, przez swoją jaskrawość pozwa­
lają zrożumieć niejedno, co gdzieindziej niedość jasno 
występuje.

Owoź we Francy i jeden z organów’ socyalisty- 
ćznycfl „Guerrę sociale” (Wojna społer/,na) zamieścił 
niedawno baidzo ciekawą ankietą w -mtti ,iłi:<iiry- 

;s tycznym i antipatry etycznym, której cerejft jes ;̂1 ■' - £ 
najlepsze środki do udaremnienia mobilizacyi w razie 
wojny i dc ubezwiadnienia wmieszanej w walkę orężną 
Francyi.

Wstrętne tendeneye sócyalistów francuskich wystę­
pują najlepiej w „konkluzyach", jakiemi wspomniane pi­
smo zaopatrzyło ankietę.

Wedle tych konkluzyi w razie wojny plan. jest 
taki: W wielkich środowiskach robotniczych, w wiel­
kich miastach, gdzie istnieją potężne środki działania, 
socyaliści nie pójdą do koszar. To wywoła wzburzenie, 
które już od pierwszej chwili sparaliżuje mobilizacyę, 
spowoduje „nieopisane zamieszanie", zdezorganizuje rząd 
i pozbawi go siły do użycia represyi. Zresztą w razie 
potrzeby „rewoiucyoniścl niepowołani do rnobil'zacyi“ 
żr.ajda się na stanowisku. Wystąpią na scenę i choć nie­
zdolni do służby wojskowej, będą przecież zdolni do 
poczęstowani, kogoś kulą i do zadzierzgnięcia węzłów 
sznurka. Tam gdzie wszelkie masowe działanie będzie 
niemożebne, w małych miasteczkach, gdzie się znajduje

niewielu rewoluęyemstów, postępować się będzie ina­
czej. Rćwolucyciuiści pójdą tam do koszar, aby zbun­
tować wojsko i' pociągnąć je za sobą do zbrojnego 
oporu. Wreszcie po wsiach pozostaną spokojnie w do­
mu i bez trudu nakłonią chłopów aby ich naśladowali, 
używając w razie potrzeoy „łagodnego gwałtu”.

Rewolucjoniści zbyt znani, na żaden sposób' nie 
pójdą do koszar, aby nie narażać swego, zbyt cennego 
życia. Co do strajku generalnego jako środka przeciw 
mobilizacyi, to „Oucrre sociale” uważa, że można go 
użyć jako protestu przed mobihzacyą, jako ostatecznej 
groźby i ostatecznego środka nacisku ha rząd w celu 
dania mu przedsmaku buntu. Podczas rrjobilizacyi strajk 
generalny byłby niepotrzebny, gdyż sama mobilizacyi 
zwłaszcza w warunkach, jakie jej chcą stworzyć socya- 
iiści francuscy, „spowoduje już dostateczną dezorganiza- 
cyę pracy". ■ y'/' '

Taki jest „program wojenny” socyąlistów francu­
skich. Program to rozczulająco szczery i nie pozosta­
wiający żadnych wątpliwości tak co do motywów, jak 
i co do ewentualnych skutków. Mianowicie socyaliści 
francuscy chcą na wypadek wojny, aby Francya została 
pobita. A ponieważ wojna Francy i jest rnożebna tylko 
z jednej strony, mianowicie z Niemcami, więc tęm sa­
mem pracują na rzecz zwycięstwa niemieckiego. Mając 
przed sobą republikańską i wolnościową Francyę i.N iem ­
cy, jedyne po nadaniu kor.stytucy: w Turćyi, państwo 
w Europie właściwie niekonstytucyjne, bo bez odpowie­
dzialności ministeryalnej wobec parlamentu i bez wpły­
wu ciała reprezentacyjnego na skład rządu, stają po 
stronie tego rezerwoaru gwałtu, samowoli rządowej 
i reakcyi na cała Europę.

Socyaliści francuscy Ą  ludźmi zbyt inteligentnymi, 
mogli Kie W'e!z<eć, ja*" skutek miałabv dja Fra,^ 

cyi i dia całej Europy klęska -yancuska a 'zwycięstw** j 
Niemiec. Byłoby to równoznaczne ze wzmocnieniem 
reakcyi na wszystkich punktacn, we wszysiKich krajach, 
a już Francya dostałaby się pou reakcyjne rządy, je­
szcze gorsze niż te, pod którymi dziś jęczą resztki du­
cha 'wolnościowego w Niemczech,

Gdyby Francya znikła zupełnie % rzędu pańsiw 
samoistnych, rządy reakcyi hiemieckiej byłyby w niej 
bezpośrednie, gdyby zaś okrojonej i osłabionej pozosta­
wiono pozory samodzielnego życia, to poc. protektora­
tem Niemiec i pod warunkami podyktowanymi przez 
nie, co do urządzeń wewnętrznych w auchu niemniej 
skrajnej reakcyi.

To są konsekweneye tak jasne, proste i pewne 
jak wynik najelementarniejszego rachunku, a jednak so- 
cyaliści francuscy do nich dążą całą siłą pary, całym 
wysiłkiem energii, gwałtów i skrajnych środków rewolu­
cyjnych, —  pracują więc świadomie na rzecz reakcyi.

Że ta reakcyjna działalność socyąlistów nie tylko

nie jest nieświadoma, ale w znacznej części i w wielu 
wypadkach dokonuje się w porozumieniu i za poparciem 
reakcyjnych żywiołów we Francyi, tego dowodzą nie 
same tylko domysły i kombinacye. Przy sposobności 
dochodzeń sądowych niejednokrotnie w spiskach i zabu­
rzeniach socyaiNtycznych, odkryto rekę i pieniądze re- 
akcyonistdw francuskich i ich komitetów monarebi- 
styczayen.

Sojusz jednak reakcyonistdw francuskich i francu­
skich rewolucyomstów bywa też jawny. Są i tego przy­
kłady ; ‘N rozmaitych ciałach reprezentacyjnych, począw­
szy od parlamentu francuskiego idą oni ręka w rękę, 
i monarchiści francuscy nieraz stają po stronie socyali- 
stów, jeżeli większość republikańska chce sparaliżować 
ich środki przewrotowej propagandy.

Niedawno tak się zdarzyło n, p. w departamencie 
Cher, że na tamtejszej Radzie generalnej, pod wpływem 
wypadków w Draveil i Villebeuve i roli, jaką w tycli 
„krwawych manewrach socyalistycznych” odegrały orga- 
nizacye „Generalnej konfederacyi pracy” i „Giełdy ro- 
botriiczej”, postawiono wniosek skreślenia kredytów na 
departamentalną „Giełdę pracy®, stanowiącą, jak wszę­
dzie ognisko przewrotowej agitacyi. Republikanie i ra- 
dykali wniosek ten uchwalili, ale zdumiało wszystkich, 
że stało się to tylko 12 głosami przeciw 7, podczas 
gdy w Radzie generalnej jest zaledwo paru socyąlistów. 
Zagadkę wyjaśnił fakt, że za utrzymaniem subwencyi na 
ognisko wrzenia anarchistycznego, głosowali zasiadający 
w Radzie... monarchiści i

Fen sojusz socyąlistów z reakcyonistami, jest bar­
dzo znamienny, ais nie tak wyjątkowy, jakby się zda- 
waiu. Gdyby bowiem bliżej przyjrzeć się wypapkorri 
i ludziom, gdyby odrzucić pozory i pokrywki, zasiania- 
jące prciv , r orze. cczyma publiczności; wtedy by się 
<pow rpeF),?* ,v,--5zf; dzie *• socyaliści są MziŚ pracownika-
iiii .id atuzuit raskey'. •

Dymisya, która nie zostanie 
przyjętą.

Wiedeń 1 września.
(A) Minister rolnictwa, dr. Alfred Ebenhoch, po­

dał się do dymisyi wczoraj popołudniu. Nie mógł po­
stąpić inaczej. Uchwała stronnictwa agrarnego niemiec­
kiego godzi bezpośrednio w jego osobę. Wprawdzie dr. 
Ebenhoch należy do party, chrześcianskospoicczriej 
Względy narodowe przecież stawia wyżej, niż względy 
partyjne. Nie chciał więc jako Niemiec piastować nadal 
teki rolnictwa od chwili, gdy ągraryusze niemieccy 
uznali traktat handlowy z Serbią za szkodliwy dia inte­
resów stanu rolniczego w Austryi i -  co więcej —
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T rstiln ®  u a c z c j.
POWIEŚĆ,

(Cias J u lszy )
Myśli V takt kołatania pociągu układały się 

w rozpaczliwe zwrotki, a samo kołatanie odbijało się 
w głowie coraz tc dotkliwszem echem, aż nareszcie za­
mieniło się w jedno ciągłe poczucie jakby gwoździa 
tkwiącego w mózgu, a który za każdem uderzeniem 
kół wagonowych wbijał się głębiej. Anielusia przestała 
myśleć, przestała czuć nawet; wszystko zredukowało 
się do jednego jedynego pragnienia, żeby pociąg stanął, 
a kiedy stanął, aby już nie ruszał nigdy. Alę or. szedł 
coraz dalej. Uczucie cierpienia fizycznego powiększało 
się z każdą chwilą, aż deszło dc mdłości, które się 
coraz częściej powtarzały. Wtedy zaczęła pragnąć, aby 
się to prędzej skończyło, żeby bodaj skonać, ale zaraz, 
za chwilę, źanim przyjdzie napad następny. Wacek, nie­
szczęście, wszystko usunęło się wgłąb wobec nędznych, 
trywialnych przypadłości, które mąciły p rz y to m n o ś ć  od­
bierając resztki sił.

Towarzyszki i towarzysze podróży Spieszyli z po­
mocą, budząc jeszcze na domiar wszystkiego obawę, 
ż-. ją okradną. Jakim sposobem  przebyła tę męczeńską 
drogę, nie umiałaby sama powiedzieć. Kilkanaście razy 
zdawało jej się, że umiera, a jednak żywa i cała doje­
chała na miejsce i znalazła is z c z ę  dosyć siły, ażeby 
wydostać się z wagonu i kazać się wieźć do fabryki, 
gdżie pracował Wacek.

Jazda dorożką orzeźwiła ją nieco, czy też może 
blizkość strasznego celu podziałała na nerwy, dóść że 
zrobiło jej się lepiej. Bez tchu prawie wydostała się 
z wehikułu i stanęła przed bramą fabryki. Tu zatrzy­
mała się chwilę. Zaraz usłyszy całą prawdę. Padną 
może straszne słowa, od których już niema odwołania. 
Jeszcze sekundę, jeszcze pół sekundy... Serce trzepotało 
się jak ptak, te wzbijając się w górę szaloną nadzieją, 
tc opadając na dół; i znowu, znowu ta myśl straszna, 
która przybijała je do ziemi nie dając już się podnieść...

Weszła do kanceiary:. Jakiś młody jeszcze czło­
wiek w okularach, o twarzy zimnej i sztywnej, niepod- 
nosząc się z za stołu zapytał ją czego sobie życzy.

—  Dowbur... —  to jedno tylko słowo przedostało 
się przez zaciśnięte gardło.

—  Dowbur. Ja, sehr krank. Im H osp i ta:.
Więc żyje? ^ak, żyje. Zaraz ią do niego zapro­

wadzą, tyiko niech trochę spocznie.
Dobrze musiała wyglądać, skoro niezbyt uprzejmy 

i wcale nieskory do usług Niemiec zaproponował, że 
każe jej podać czarnej kawy. Zgodziła się, bo rzeczy­
wiście nogi uginały się pod nią. Usiadia na krześle > 
odrzuciwszy z twarzy wualkę, która ją dusiła, zaczer- 
wienionemi ze znużenia i bezsenności oczyma patrzyła 
tępo przed siebie,

Niemiec zadzwoniwszy i wydawszy odpowiednie 
polecenia nie zajmował się nią więcej. Po chwili jednak 
podniósł głowę i patrząc ponad piętrowe szuflady 
biurka.

—  Sie sind vermutlich die Braut ? —  zapytał.
Skinęła głową. Zaczynała być tak znużona, że

wszystko, nawet Wacek, zasuwało się w mgłę. Dowie­
działa się, ze żyje, że go zobaczy za chwilę i uprzednie 
obawy wydawały jej się teraz czemś obiegłem i puzba-

wiunem racyi bytu. Niemiec jednak czuł się w obo­
wiązku ją objaśriaić.

~  Dowbur ma „Lungenentziiudung“. Zachorował 
garaż po powrocie z wycieczki, na którą go wysłano, 
a właściwie przyjechał już chciy, przeziębiwszy się w 
wagonie. Stan odrazu był groźny, odrazu też zażądał, 
aby sprowadzić narzeczoną. Tu w fabryce oardzo go 
żałują, bo był łubiany ogólnie.

Anielusia słuchała piąte przez dziesiąte. Mowa 
niemiecka, zawsze trudna dla niej, stawała się prawie 
niezrozumiałą wóbec akcentu całkiem nieznanego i wo­
bec zmęczenia, które mąciło jej myśli.

Przyniesiona czarna kawa otrzeźwiła ją cokolwiek, 
ale wzbudziła zarazem gorączkowe pragnienie, pójścia 
do Wacka.

Niemiec rozkazał ją zaprowadzić do szpitala od­
ległego tylko o kilkadziesiąt kroków. Pożegnała go 
prawie z żalem. Już zdążyła się do niego przyzwyczaić, 
już byłto ktoś życzliwy. W tern nieszczęściu i niepokoju 
strasznym zetknięcie z iudźmi obcymi powiększało je­
szcze udręczenie,

Prowadzący ją człowiek w bluzie •obotr.iczej mó­
wił już tak niewyraźnie, że nie mogła zrozumieć ani 
jednego słowa.

Doprowadził ją zresztą tylko do drzwi szpitalnych 
i qdszedł nie czekając na drobne, których nieprzytomnie 
szukała w woreczku.

W sieni szpitalnej siała zupełnie bezradna. Nie- 
wiedziała ani do kogo się zwrócić, ani o co pytać. 
Zagadnięty posługacz tłumaczył jej coś znowu tą stra­
szną wymową, kiedy w tem zbliżył się do nich jakiś 
pan ryży, jak najruaziejsze Niemczysko i zapytał :

—  Przepraszam, czy pani Polka?
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postanowili nie dopuścić do parlamentarnego uchwalenia 
traktatu. Zresztą dr. Ebennoch jest zbyt bystrym zna­
wcą dusz ludzkich i zbyt dokładnie zna taktyką parla­
mentarną; aby nie zdawał sobie sprawy, źe razem 
z grupą agraryuszów niemieckich, zdecydowanych i zor­
ganizowanych, pójdą w chwili ostatecznego głusowania 
żywioły agrarne partyi chrześciańsko-społecznej.

Co mówi dr. Ebenhoch ?
Dq prośby o dymisyę — oświadczył dr. Eben­

hoch przedstawicielowi dziennika „Neues Wiener Tag- 
biati” skłoniły mię dwa powody zasadnicze: prze- 
dewszystkiem, przeciwieństwo, w jakiem istotnie pozo­
stają do agraryuszów izby poselskiej na punkcie traktatu 
handlowego z Serbią;, powtóre, z owego przeciwieństwa 
wypły wa fakt, iż  jako minister parlamentarny byłem obo­
wiązany do wyciągnięcia konsekwencyj z owego prze­
ciwieństwa. Wprawdzie ostatnimi dniami otrzymałem 
z rpzmaitych instytucyj rolniczych bardzo liczne dowody 
zaufania. Mniej albo wiącej przecież, wychodziły one 
z iOna mojego własnego stronnictwa. To zaufanie było 
i jest dla mnie zaszczytnem. Napawa mię radością. Nie 
r.ioie przecież zatrzeć różnicy, istniejącej między mną 
oraz innemi stronnictwami agrarnemu w izbie puselskiej. 
Żałuję żywo, źe doszło do tego.

Sumienie konstytucyjne atoli wymaga, aby m sią 
podał do dymisyi. Mam prawo powiedzieć, iż stale z ra­
dością spełniałem moje zadania i — o ile pozwalały 
moje skromne siły —  uczyniłem wszystko, co mogło 
podnieść u nas rolnictwo. W kwestyi specyalnej trakta­
tu handlowego serbskiego, kierowałem sią względami 
ogólno-państwowymi. Niech mi jeszcze bęuziJ wolno do* 
dać, iż na właściwem miejscu z całą energią wskazy­
wałem na trudności, jakie wywoła tymczasowe wprowa­
dzenie w życie traktatu handlowego z Serbią. Lecz in­
teresy ogólno-państwowe, jak powiedziałem, usunęły na 
bok wszelkie wątpliwości, tembardJsj, że według moje­
go zdania nawet pod kątem widzenia interesów rolni­
czych traktat z Serbią jest zasadniczo korzystniejszy — 
niż traktat poprzedni, jest on zresztą i bez porównań 
dosyć korzystnym dla rolnictwa. Decyzya lezy teraz 
w rękach monarchy. W każdym razie mam wrażenie, że 
postąpiłem sumiennie".

Co m ówią agraryusze niemieccy?
W tymże samym „Neues Wiener Tagblacie" pre­

zes stronnictwa agrarnego niemieckiego, dr. Hans Damm, 
wielki właściciel ziemski z okolic miasta Saaz (po cze­
ską „Żatec") w Czechach, poseł sejmowy czeski od 
1891 r., wybrany do parlamentu w 1907 r., kandydat 
na ministra, oświadczyła

— Stronnictwo agraryuszów niemieckich z szcze- 
rem uboie.vanieir. przyjęło wiadomość c zaniaize dy­
misyi ministra rolnictwa dr. Ebenhucna. Starał się za­
wsze bronić intereuów rolnictwa. Dzięki wj .n zdolno­
ściom, zasługującym rta uznanie, oddawanym zawsze na 
służby sprawy agrarnej, Dył on nam sympatyczniejszym, 
niż wielu jego poprzedników. Jego postępowanie lojalne 
wywołało u nas uczucia szacunku i wdzięczności. Mimo 
przynależności do stronnictwa chrześcijańsko-spolecznego, 
którego jest mężem zaufania w gabinecie, dążył zawsze 
do zapewnienia zwycięstwa inceresom agrarnym. Nieste­
ty jednego zarzutu nie wolno nam chować pod korzec: 
dr. Ebenhoch postąpiłby trafniej, gdyby nię podpisywał 
rozporządzenia całego gabinetu, mocą którego traktat
u i i w i  ii w m r r "  -* mw w™.

Spojrzała na niego jak na wybawiciela i powie­
działa, dygocząc od stóp do głów.

—  Chciała Dym wiedzieć, gdzie tutaj leży pan 
Dowbur.

— Dowbur? Taki młody elektrotechnik? Tak. 
jest tutaj w separatce. Ale... on ma się żle bardzo. 
Czy pani chce go widzieć?

—  Tak. Muszę koniecznie. Zaraz.
—  Nie wiem czy doktor pozwoli... pani jest jego 

siostrą?
Zupełnie niedorzeczna w tej chwili wstydiiwość 

zakazała jej przyznać, że jest narzeczoną.
— W każdym razie służę pani.
Zaprowadził ją na górę i wskazawszy drzwi, od­

dalił się.
Anielusia śmiało i bez wahania zbiiźyła się do 

drzwi tych. Wypita niedawno czarna kawa podniecać 
ją widocznie, bo znikły wszelkie niepewności, a nawet 
trwoga. Spokojnie położyła rękę na klamce. Już przez 
drzwi doleciały ją dziwne dźwięki, jak gdyby ktoś mó­
wił, ale to nie byl głos Wacka. Było. to raczej tak, 
jakby mówił ktoś głuchoniemy.

Ostrożnie uchyliła drzwi i wsunęła się do wnę­
trza. W głębi pokoju jakaś osoba się podniosła i rooiła 
znaki ręką, .ale ona nie zwróciła na to uwagi,

W celce panował półmrok. Zanim do mego przy­
wykła, nic prawie nie mogła rozróżnić. Ucho jej tylko 
uderzały dźwięki słyszane już prz&dtem przez drzwi 
i zmroziły krew w żyłach. Tak, to Wacek mówił, ale 
jas strasznie! Ciężki, rzężący oddech dobywał mu się 
z piersi, a między jednem a drugiem tchnieniem, a ra­
czej charczeniem, padały słowa oderwane bez sensu ni 
związku, przeważnie polskie, od czasu do czasu nie­
mieckie. Raz Anielusi wydało się, źo usłyszała swoje

handlowy nabrał tymczasowej mocy obwiązującej. Ocze­
kiwaliśmy raczej, źe nie podpisze tiaktatu, lecz się poda 
do dymisy:

W owych słowach dr. Jana Daurna znać człowie­
ka, który jest pewnym, że lada miesiąc sam zajmie fo­
tel ministeryalny. Czy jednak dr. Ebenhoch istotnie 
ustąpi?

Co dalej? .
Większość dzienników przypuszcza, że ar. Eben­

hoch pozostanie na stanowisku. Dr. Ebenhoch podał się 
do dymisyi. Cesarz nie przyjmie dymisyi. Agraryusze 
otrzymawszy zadosyćuczynienie formalne, pozwolą się 
przegłosować podczas parlamentarnego załatwiania tra­
ktatu handlowego z Serbią.

Niektóre gazety, wrogie interesom rolniczym, twier­
dzą, że obecna dymisya dr. Ebenhocha jest manewrem 
z góry ukarcowanym między nim i agi ary"ozami. Ci 
ostatni radzi go utrzymać na stanowisku. Boją się prze­
cież wyborców. Tych ostatnich rozagitowano frazesami 
o szkodliwości traktatu handlowego z Serbią dla rolni­
ctwa. Dzisiaj trzeba :m rzucić cos na pożarcie. Choćby 
skórę owczą, wypchaną trocinami. Boć dymisya nieprzy­
jęta będzie miała tylko taką wartość.

Baron Beck nie puści dr, Lbenhocna z gabinetu. 
Raz dlatego, że jest to siła parlamentarna pierwszorzę­
dna. Lepiej go miec z sobą, niż przeciwko sobie. Po- 
wtćre, zmiana osobista na stanowisku ministra rolnictwa 
wywołałaby tyle intryg i zabiegów, że mogłyby one za­
szkodzić trwałości całego gabinetu.

Dr. Ebenhoch zostanie, dr. Daum jeszcze pocze­
ka czas pewien na tekę rolnictwa...

Wiedeń. (Tei. wł.) Dzisiejsze dzienniki poranne są 
wypełnione polemiką w dwu sprawach.

Pierwsza sprawa, to kwesiya słowa honoru, dane­
go przez ministra rolnictwa dra Ebenhocha przewódcy 
agraryuszów niemieckich Hohenblumowi, jakoby minister 
nigdy nie pozwolił na wprowadzenie w życie traktatu 
handlowego z Serbią. Dr. Ebenhoch —  jak to już do­
nieśliśmy dziś rano — w komunikacie, ogłoszonym 
przez „Correspondenz Austria", zaprzecza twierdzeniom 
p. rlohenbluma, jakoby w sposób stanowczy zobowiązał 
się zwalczać traktat handlowy z Serbią.

Większa część dzienników staje po stronie dra 
Ebenhocha i zarzuca Hohenbiumowi, źe swoją teatralną 
i nierozważną agitacyą bardziej szkodzi sprawie rgrarnej 
aniżeli dopomaga.

Wśród agraryuszów niemieckich istnieje projekt 
zupełnego zwinięcia obecnej kancelaryi centralnej intere­
sów agrarnych i zawiązania osobnej instytucyi, kióraby 
się zajmowała specyalnie tylko interesami agraryuszów 
niemieckich i umiała pogodzić intefś^^iuśitteb £  inte­
resami narodowymi. f

Drug*1 sprawa, to spr; wa dyrektora Kestrańka ! 
rzekomej czy też prawdziwe) korupcyi, panujące; na ra­
tuszu praskim. Komunikat ministerstwa handlu, również 
już dziś. rano ogłoszony ,w „Słowie Pobiciem", nie po­
zostawia najmniejszej wątpliwości, że dyrektor Kesfranek 
w swoich zarzutach pod wielu względami miną, się 
z prawdą i że ministerstwo handlu zaczyna już samu 
odczuwać w sposób bardzo dotkliwy teroryzm, jakiego 
się dopuszcza kartel żelazny we wszystkich sprawach, 
tycząrych się jego interesów pośrednio lub bezpośre­
dnio.

Z tego komunikatu ministerstwa handlu niewątpli 
wie wynika, że niebawem i władza centralna, aarmni 
stracyjna i parlament, przystąpią do złamania wszechpo 
tęgi, posiadanej obecnie przez kartel żelazny.
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(Telefonem z Wiednia).
Bar. Aerenthal u cesarza.

Wiedeń. (Tei. wł.) Minister spraw zagranicznych 
brr. Aerenthal przybywa jutro o godzi 972 wieczorem 
do Iszlu, pojutrze zaś o godz. 11 rano będzie przyjęty 
przez cesarza na posłuchaniu.

Tej audyencyi bar, Aerenthal a u cesa-za przypi­
sują dlatsgc wielkie znaczenie polityczne, ponieważ 
w tym samym czasie będzie bawił w Ischlu także na­
stępca tronu.

Ze spraw drugorzędnych, które będą załatwione 
podczas audyencyi bar. Aerenthaia u cesarza, należy wy­
mienić ustalenie terminu sesyi wspólnych ćelegacyj. 
Wspólne delegacye w tym roku będą obradowały w Bu­
dapeszcie.

Powszechnie utrzymują, że delsgacye zbiorą się 
bądź w ostatnich dniach września bądź w pierwszych 
dniach października. W związku z tern należy zaznaczyć 
pogłositę krążącą w sferach politycznych wiedeńskich, 
że r.a wypadek gayby delegacye wspólne zaczęty obra­
dować dopiero z początkiem października, to pana ment 
austryacki zbierze się niecc później aniżeli 3 listopada, 
aby dać możność delegacyom całkowitego zakończenia 
sesyi.

Wyjazd cesarza do Węgier.
Budapeszt (Tei. wł.). „Budap. Corresp. ” donosi, 

że cesarz przybędzie do Budapesztu dnia 7 b. m. i za­
bawi na Węgrzech przez cały miesiąc. Dnia 14 b. m. 
uda się cesarz z 3udapesztu do Yeszprimu na wielkie 
manewryr W dniu 19 b. m. powróci cesarz znowj do 
Budapesztu, skąd dnia 25 b. m. uda się do ć&dólló na 
wiehcie polowanie.

W Budapeszcie złoży osobiście cesarzowi życzenia 
z racyi 60-letr.iego jubileuszu rządów ks. Ferdynand 
bułgarski.

Zdrowie monarchy.
Wiedeń. (Tei. wł.) Wszystkie źródła urzędowe 

zapewniają, że stan zdrowia cesarza jest wyśmienity 
Cesarz śpi wybornie, apetyt ma bardzo dobry i odżna* 
cza się doskonałym humorem.

Całą pracę codzienną cesarz załatwia beż; najmniej 
ssych oznak zniżenia.

Zaręczyny dworskie,   ___
Wiedeń. (Te!, wł.) Dzienniki tutejsze z  racyi za­

ręczyn arcyks. Renaty Maryi z ks. Hieronimem Radzi- 
wilism, podają obszerne monografie, tyczące się rodziny
Radskyiłłów.

Sprawa Soczyńskiego.
W iedeń. (Tei. wł.) Na dzisiejszej rozprawie kasa­

cyjnej z powodu zażalenia nieważności, wniesionego 
przez obrońców w sprawie Mirosława Siczyńskiego, za­
stępować będzie oskarżonego jeden z najtęższych adwó 
katów tutejszych, Dr. Ryszard Pressburger. Nieważność

i mi ę; nastawiła ucho, ale wszystko rozprószyło się 
w niewyraźnym bełkocie.

Stała jak wryta nie będąc w stanie K ro k u  postą­
pić dalej. To, co widziała przeszło wszystkie najokro­
pniejsze oczekiwania.

W miarę jak wzrok przywykai do cienia, rozróż­
niała dokładnie postać Wacka.

Leżał z głową obłożoną pęcherzem lodowym, pod 
którym profil jego odcinał się surowo, jakby wykuty z 
marmuru.

Powieki opuchłe i ociężałe, osuwały się na oczy 
podkrążone sineini cieniami, jedna ręka spoczywająca na 
kołdrze drapała ją odruchem zwykłym u bardzo ciężko 
chorych. Z całego Wacka ta ręka tylko pozostała nie 
zmieniona, taka nawsze wyrazista i taka szlachetna w 
wyrazie.

Dziewczyna przybliżyła nię i osunąwszy się na ko­
lana, przycisnęła do niej usta. Nie łkała, nie płakała, 
ogarniał ją ból niewymowny, na wrażenie którego nie­
ma środków w nerwach ludzkich. Potem podniosła się 
i usiadła na jakiemś krześie, które stało w po­
bliżu.

W pokoju prócz niej znajdowała się „dyakonissa"
i ta mierzyła ją wzrokiem surowym i niezadowolonym. 
Lecz Anielusia nie czuła, ani zauważyła tego. Głucha, 
martwa rozpacz przygniatała ją cio ziemi tłumiąc nawet 
wszelki żal i możność cierpienia.

Tak to musi być i ona wiedziała, że tak będzie, 
Pccóż było na chwilę łudzić się głupią nadzieją. Alboż 
nie miała już przedtem pewności nieomylnej... Myśli wi­
rowały w pustce zupełnej i roztrącały się cc- chwila o 
ten głaz.

Przesuwały się w głowie jakieś ó D ra z y , to da­
wnych '■.--Doinniefi, to znowu ostatniego spotkania...

Anielusia przycisnęła ręce do skroni.
Chory poruszył się na posłaniu, jęknął głośniej, 

zaczął coś mówić gwałtownie i niewyraźnie. Dyauonissi 
zbliżyła się, zmieniła mu okład, poprawiła trochę pościel. 
Anielusia pochyliła się naprzód, aby uchwycić wątek te 
go majaczenia — nic nie mogła zrozumieć; chciała do- 
pomódz tamtej, ale dziwny jakiś bezwład przykuwał ją 
na miejscu.

Straciła poczucie czasu i przestrzeni, własne jej 
ciało nie istniało dla niej, istniała tylko rozszerzona 
nadmiernie czaszka, w której wszystkie wrażenia odbi­
jały się jakoś dziwnie, jakby w potwornie wydętej szklan- 
nej bani.

Wacek zapadł w półsen i leżał jak martwy; tylko 
jednostajnie chrapliwy oddech wskazywał, że żyje. Anie­
lusia patrzyła na niego i myślała, że z każdą chwila 
ucieka to najdroższe życie, że zbliża się to coś strasz­
nego, do czego dotąd nie odważyła się przystąpić ftawet 
wyobraźnią, a co jednak czuła tuż, tuż, tuż na sobą.

ChwTami ogarniała ją szalona, bezmyślna wdzię­
czność, że dano jej jeszcze uchwycić te ostatnie godziny. 
Potem znów wszystko zapadało w nicość i była już 
tyłku cisza tej martwej celi i to okropne, nieustające 
rzężenie...

Mrok zrobił się jeszcze gęstszy. Dyakonissa wsiała 
i odkręciła światło elektryczne, takie matowe, szafiro- 
wem szkłem przyćmione, które nie blask daje, ale jakbj 
rozprowadzoną ciemność. Od tej lampy trupie jakieś 
refleksy padły na Wacka, czyniąc ją jeszcze mniej po­
dobną do siebie niż przedtem.

(C. d. n.)

Łóżka uniwersalne z materacem do składania (Kastenbett) na sprężynach z ro- poleca R !: IST Ih  fabryczny skład
śliny morskiej, a nie z hyblówek, jak gdzieindziej, po kor. 35, 37, 40 i 44 FIRMA d a l i l f  i. L «8u ol srebra Christofle,
polecam również łóżka dla służby po kor. 14, 15, 17 i t. p., żelazne, WYBÓR NOWOŚCI, PORCELANY, SZKŁA i t. p.

orzechowego koloru dla dorosłych, pc> kór. 25, 30, 33 i t. d.
Łózeczka dziecięce 3 wózki w różnych kolorach. — STOLEKI do urny- ] i i i  \ f n P P f | t '  J. naprzeciw apteki Mikolascha. —
walni żelazne, marmurowe i mosiężne. — Wkładki do łóżek i materace. L W U W > fc, FILIA: w Pasażu Mikolasza. -

rnebl’ żelaznych, 
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odwrotną pocztą



„SŁO W O  POLSKIE Nr, 410 środa 2 września 1908- 3

uzasadnia on na podstawie dwóch głównie faktów, 
a mianowicie na podstawie niepowołania całego szere­
gu świadków i odrzucenia licznych wniosków dowodo­
wych. następnie zaś powodem zażalenia według § 344 
p. k. ma być także rzekomo niewłaściwe pouczenie pra­
wne ławy przysięgłych przez przewodniczącego trybunału.

l y s i m  przemysłowa i r o l e t a  w Jarosławiu.
(Od Specyalnego korespondenta).

Jarosław 31 sierpnia.
IV.

Najokazalszym pawilonem na wystawie i zawiera­
jącym najwięcej okazów jest p a w i l o n  p r z e m y s ł o ­
wy. Obszerny, obejmujący 1200 metrów kwadratowych, 
budynek o dwu skrzydłach, ozdobiony herbami miasta 
i wieżycą, dzieło architekta Stanisława Dobrzańskiego, 
okazał się zń szczupły, by pomieścić zgłoszone wytwo­
ry. I musiano do prawego skrzydła uczynić dobu­
dowę.

U wejścia do pawilonu zwraca nasamprzód na się 
uwagę z e g a r  » fabryki M. Mi ę s o  w i c z a  z Krosna o 
tyle ciekawie sfc- instruowany, że na dole posiada me­
chanizm, na b®!3ufih powałowych wybijające godziny 
dzwony, a na W&Hycy tarczę, wskazującą wszystkim 
czas. W przedsionku rozwiesił inż. Ż o c h o w a k i  z Prą­
dnika Czerwonego pod Krakowem plany ogrodnicze, B. 
Mo t y  l e w i c z  z Tarnowa projekt ogrodu pszczelnicze- 
go i modele przyrządów, A S z a j n a  z jasła szkice 
rzeźbiarskie i drewniane modele; tu przedstawia firma 
„ I s k r a "  swe • ty do obuwia i metali i atramenty, I. 
S t o c k  a JarŁ_. ,m  swe produkty fotograficzne; na 
ścianach wiśżą t a b e l e  statystyczne, demonstrujące s|an 
u b e z p i e c z e ń  robotników w powiecie jarosławskim 
na wypadek choroby.

Tuż obok fotografie z a k ł a d u  k ą p i e l o w e g o  
w Ni  e mi r o wi e .  Zapomniany .przez ogół zakład ma 
przed sobą bardzo piękną przyszłość. Znany w pierw­
szej połowie minionego wieku po wygnaniu na Sybir 
ówczesnego właściciela hr. Moszyńskiego poszedł w za­
pomnienie; ostatnie dopiero lata przywracają mu dawną 
świetność. Obecny Niemirowa właściciel, p. Karol Kru-  
S c ń s t ę r n ,  zajął się nim troskliwie, postarał się o wi­
zytę prof. Korczyńskiego, dawnego prezesa Towarzy­
stwa balneologicznego, o analizę źródeł Pokonaną przez 
prof. Radziszewskiego i jego asystenta Klinga, którzy 
swoje badania opublikowali w osobnej broszurze. Fo- 
czyńił p. Krusenstern odpowiednie instalacye, domy, 
łazienki, park, wydzielony z lasu o 2000 morg., pawi­
lon teatralny etc., postarał się o automobilową komuni- 
kacyę z, Rawą Ruską. Wody mineralne pochodzą z trzech 
źródeł: „Marya", „Bronisław" i „Anna" i zawierają 
dużo kwasu siarkowego-, wapna i bezwodnika węglo- 
wego.

Wchodząc do samego pawilonu i zwracając się na 
lewe skrzydło, po lewej ręce mamy nasamprzód modele 
c u k r o w n i  p r z e w o r s k i e j  ks. Andrzeja Lubomirskie- 
jr , Firma tak powszechnie znana, że jeżeli cc można 
podkreślić, to zapobiegliwość właściciela, który na polu 
podniesienia rolnictwa w okolicy, a przemysłu w całym 

■ kraju, położył bardzo wydatna zasługi.
Obok wystawia p. Ro h r i n g  ze Lwowa swe wy­

twory c h e m i c z n e ,  a zwłaszcza złotą pozłótkę (bronz), 
mydło Plsmos do wywabiania plam, Copiro zdejmujące 
na papier i płótne wszelkie ilustracye i r.ruki, cegiełki 
Izydorus do czyszczenia metali, kit bursztynowy do 
sklejani? rozbitych przyrządów. Opodal znana fabryka 
K a r  m a ń s k  i e g  o ze Zwierzyńca pod Krakowem 
przedstawia swe fabrykaty farbiarskie, Jan P a s i e -  
w i c z  z Jarosławia obuwie, Adolf G l a n z  z Przemy­
śla roboty tapicerskie i dekoratywne, rzeczy wcale gu­
stowne i estetyczne.

Towarzystwu p o w r o ź n i c z e  z Radymna ma 
okazy bardzo solidne, a towary jego powroźnicze wy­
konane z czystego wysortowanego przędziwa we wspól­
nej hali robotniczej, wytrzymałością przewyższają wszel­
ki towar tandetny, który wyrabiany bywa z mieszaniny 
kłaków i lichego przędziwa, a jest o tyle trudniejszy do 
Odróżnienia, źe zewnętrznie prezentuje się > tak samo, 
gdyż wierzchnia jego warstwa iest z dobrego przędzi­
wa (na powijankę). Towarzystwo powroźnicze święci 
W roku bieżącym dwudziestopięcioiecie swego istnienia, 
a zbyt towarów z każdym rokiem wzrasta.

Przechodzimy obok wyrobów bednarskich Józefa 
A r g a s i n s k i e g o  z Jarosławia i blacharskich Leona 
W i e s e n t  b i e r z  również majstra jarosławskiego. 
W tym kompleksie spotykamy więcej firm jarosławskich: 
więc uprzęże, wogćle wyroby rymarskie i sioubrskie 
Stanisława G i l o w s k i e g o ,  wykonane starannie, więc 
zakład meblarski Jana S k r z y p k a ,  który mawia d so­
bie, że „kto w moim składzie meble kupuje, ten z pe­
wnością dużo grosza „zaszparuje'1 (s ic !)" ■— więc Jó­
zefa M a z u r k a  prace koszykarskie i bambusowe, tuż 
obok przedmiotów krajowej szkoły koszykarskiej w D y- 
0 o  w i e, więc wozy i wózki W. Z  m u d z i ń s k i e g o.
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Jan K l i m e k  z Nowego Sącza, reprezentuje swo­
je wyroby kamieniarskie, M. S i e r z ę g a  z Jarosławia 
rusznikarstwo, a największy w. kraju młyn parowy 
F r e n k l a  z Przemyśla modele i fotografie. Ogromnie 
interesującą iest^kolekcya pilników Jana S ą d l a  z Kra­
kowa, wyróżniających się swęm wykończeniem..

Na małym stoliku maszynista kolejowy Jan S t o ­
l a r c z y k  z Jarosławia, artysia-amątor, produkuje swe 
ręczne wytwory biżuter/jne; na uwagę zasługuje dre­
wniany młynek do kawy, wykonany z ogromną piecy- 
zyą k kosztem dużej pracy; zmianę barw wytwórca wy­
konywał przez wkładanie w maszynkę drewna rozmaite­
go koloru.

Józef K o b a ,  jeden-, z komitetowych Wystawy, 
przedstawił swe wyroby szewskie, - Józef P a s i o n k s  
z Jasła wyroby stolarskie. Adolf S e p a r a t o r  / ‘ Kra­
kowa, zajmuje widza maszynami mleczarskiemi, a zwła­
szcza wirówką „Alfa", którą uznają jako jedną z naj­
lepszych. Szkoła koszykarska w L e ż a j s k u ,  rozstawi­
ła bogate okazy wyrobów własnych, przedstawiających 
się dobrze, i sympatycznie.

Zbliżamy się do wystawy gospodyń wiejskich 
W ^ A l o i g o w e j ,  które interesują bogatym zbiorem 
ciastek, kompotów i bawią mile oko pięknymi wyroba­
mi hafciarskimi. Tuż obpk spotykamy wyroby warszta­
tu k o s z y k a r s k i e g o  także z Albigowej, z tej Al­
bigowej, z której jednostka, ks. Tyczyński, w przeciąg- 
dwu dziesiątków lat uczynił „wzorową wieś polską*.

Po obejrzeniu wystawy F. W o j c i e c h o w s k i e ­
g o  parowej p r a l n i  jarosławskiej, zbiorów p s z c z e l- 
n i c z y c h i pszczelniczych przyborów Jana Z y g m u n ­
t o w i c z a  z Krosna, p i e r n i k ó w miodowych fabry­
ki Antoniego H e i n r i c h a ; /  Wadowicach, nadchodzi­
my ku wystawie słynnej k a w y  W o l n e g o  ze Stani­
sławowa, gdzie zastępca firmy uprzejmie poleca skoszto­
wanie „polskiej11 kawy z drobniutkiej szklaneczki, lub, 
skoro mu się tego odmówi, o przyjęcie na próbę pa- 
Kietu kawy. 1 temu trzeba odmówić, bo chyba należa­
łoby kosz cały wziąć ze sobą na wszelkiego rodzaju 
„próbki11 — a iść dalej, ;bo pawilon ogromny i dużo 
jeszcze do zwiedzenia.

Oto spotykamy się z mięsnemi k o n s e r w a m i  
wyrobu A- Ś l i ż y ń s k i e g o  z Liska, wcale taniemi, 
a tak ba rdzo przyda tnem i przy wszelkich wycieczkach 
turystycznych. Bajeczna rzecz po odegrzaniu przez' 15 
minut we wrzącej wodzie, w wędrówce rozkosznej po- 
górach, mieć mięsne papu; lecz, źe wakacye mijają, 
a góry człek na przyszły rok dopiero zobaczy, więc 
zamiast konserw lepiej cennik wziąć do portfelu.

Fr. Z a 1 u ń s K' z Olszanika pod Samborem za­
stawia właśnie swój stół p s z.c z.e I n i c z y  m i okaza­
mi. Pokazuje wiosenny z górskich kwiatów miód, a ja­
ko rzadkość kit pszczeli, który może być używany ja­
ko jeden z najdelikatniejszych środków tualetowych.

Nader znamienne są ręczne r z e ź b y  Jana M o- 
s i k o w i c z a  z Grodów dolnych, tern zuantienniejsze, 
ze wytwórca ich jest vyłosćianinam samouKiem. Zasnę 
robią' wrażenie t a c k i rzeźbione Zbigniewy M ad  e y- 
s k i e j  ze Sambora. Między wystawę jarosławskiej Po­
mocy. przemysłowej porozrzucała H. F 1 a fc o w i c  z ó- 
w n a z Krakowa t e c z k i ,  przenizane wszerz krakow- 
skiemi wstążeczkami i paski ,w stylu krakowskim.

Na wystawą jarosławskiej Pomocy przemysłowej 
składają gustowne k a p e l u s i k i ,  z bibułki, robione 
ż amatorstwa przez panie Halinę, Łozińską i Maryę 
JRoschlównę z Zarucza, i okazy p r z e m y s ł u  d r o ­
b n e g o  z okolicy. Widzimy więc guziki wykonywane 
porą zimową przez chłopaków i dziewczęta w Cierza- 
cinie Małym pod kierownictwem p. R. Zalasińskiej. Dru­
gą kolekcyę guzików przedstawiła p. S z y m a ń s k a ,  
kierowniczka szkoły w Zarzeczu; wykonały je dzieci, 
które p. Szymańska uczy nadto szycia bielizny i strojów 
wiejskich. „Podczas nauki wykłada dzieciom historyę 
polską, — mówmy słowami „Gazety Wystaw.41 —  spra­
wy społeczne, uczy śpiewu, a nadto urządza odpowie­
dnie przedstawienia, z czego dochód przeznaczono na 
wycieczkę do Krakowa i Wieliczki11. P. Szymańska nie 
ogranicza się na samem Zarzeczu* ale działalność swą 
rozszerzyła na pofalizkie wsi.

Nader radosną jest informacya „Gaz. Wystawo- 
wej11, że tamtejszym pracownikom społecznym udało 
się po części w niektórych wsiach wprowadzić powro­
tnie stroje ludowe, które lud porzuca po powrocie 
z Prus. Pomagają w tej pracy „Kółka gospodyń wiej­
skich11, zawiązujące się po powiecie i okolicy — i do­
piero w takich miejscowościach można mieć drobny 
przemysł domowy.

Komitetowi ratunkowemu pod rozwago.
Wspomniawszy w jednym z artykułów c potrzebie 

opieki nad pewnym rodzajem poszkodowanych, uważam 
za stosowne bliżej tę potrzebę wyjaśnić.

Zdarzają się liczne, chociaż odosotniane wypadki, 
że gospodarz .znacznie ofadłużeny —  mniejsza już o to 
z jakiego powodu — stracił część zbcźa skutkiem gradu, 
resztę skutkiem słoty, że mu zgniła pasza dla bydła,

tudzież kartofle. Ponieważ wieśniak płaci u nas zazwy­
czaj raty długów około św. Michała, więc na wrzesień 
mieć będzie trzy piekące konieczności: , &

1. wyżywić siebie z rodziną, oraz inwentarz,
2. zasiać oziminę,
3. zapłacić ratę.
Pomoc więc musi być tutaj skombinowana. Dać 

takiemu biedakowi tyle pieniędzy, ile potrzebuje, komitet 
stanowcze nie potraf:, Trudno zaś zbyć takiego czło­
wieka jakimś drobnym datkiem po to tylko, aby się 
nazywało, źe Komitet udzielił zapomogi i żeby miał po­
zór do wykazania się, na co mu się pieniądze rozeszły. 
Tymczasem gospodarz, dostawszy nawet 50 kor. na 
rękę, nie będzie wiedziai co z niemi począć: Czy kupić 
zboża na zasiew i na życie, czy zanieść pieniądze do 
banku? Jeżeli kupi zboża, sto wie czy nie będzie mu­
siał sprzedać inwentarza, naturalnie ze stratą i narazić 
się na koszty ze strony wierzycieli, a może i na licyta- 
cyę majątku -Ą jeżeli zaś zaniesie pieniądze do barku, 
oędzis musiai zostawić pole nie obsiane i cierpieć głód 
już od jesieni zacząwszy, a nadto pozbyć się bydła 
i koni.

Jeżeli hipoteka takiego człowieka potrafi jeszcze 
znieść nowe d ługi/to  będzie musiał tak ją o b c ią ż y ć , że 
zacząwszy od bieżącego toku majątek jego Szybkim kro 
kiem pójdzie ku ticytacyi, a właściciel ku torbie że­
braczej.

Był w naszej administracyi dotychczas ten obyczaj, 
źe we wsi zniszczonej rozróżniało się gospodarzy zamoż­
niejszych od biedaków i dawało się zapomogi tym, któ­
rzy mieli mniej, niż dajmy na tor 3 morgi, a tym, którzy 
mieli więcej, nie dawano nic. Było to ułatwienie, ale 
nie zawsze właściwe

Nie każdy człowiek, który rna mniej niż, przy­
puśćmy, 3 morgi, potrzebować będzie zapomogi. Nie­
jednokrotnie taki zagrodnik, który, aby żyć, musiał 
zawsze dorabiać bocznym zarobkiem, potrzebuje nie 
jałmużny, ale sposooności do zarobku. Misi niewiele 
i stracił niewiele —  a jeżeli mu się da zarobek lepszy 
niż zazwyczaj, to on, przyzwyczajony do uzupełniania 
dochodów z gruntu nie wystarczającego przez zarobek 
boczny, potrafi uzupełnić teraz wszystko przez zarobek 
wydatniejszy.

A zatem między zagrodnikami należy rozróżnić 
tych, którzy potrzebują zapomogi, od tych, którym mo­
żna a więc i należy dać sposobność do zarobku.

Równocześnie jednak r,ie każdy gospodarz, mający 
więcej gruntu, obejdzie się bez zapomogi. Cóż z tego, 
że ma nawet i 30 morgów ziemi, jeżeli na niej ciężą 
tysiące długu? Ma ziemi wiele, ale też potrzebuje wielu 
korcy ns zasiew, musi dać jeść wielu krowom i koniom, 
musi zapłacić wielu najemnikom. Jeżeli juz pożyczyć 
więcej nie może, jeżeli raty zalegają, jeżeli ma chorego 
w domu, a dziecko daje do szkół —  zusia! w tym to­
ku klęski nędzarzem. Miał więcej niż drugi, ale też wię­
cej włożył pi.aćy i kapitału, stracił znacznie więcej i po­
trzebuje wiele więcej.

TÓ też między zamożniejszymi gospodarzami rów­
nież rozróżnić potrzeba, kto się bez zapomogi obejdzie, 
a kto nie.

Być może, iż niejeden z członków komitety ratun­
kowego pomyśli sobie, że takjmi sporadycznymi wypad­
kami zaprzątać sobie głowy nie można, tylko trzeba 
ustanowić powszechny,, ogólny sposób postępowania. 
Byłoby to zapatrywanie fałszywe. Nie jes: zadaniem ko­
mitetu ratować grunt, czy obszar gminny, lecz zadaniem 
jego jest ratować ludzi, a więc sposób ratowania do 
ludzi zastosować.

A jeżeli wypadki zamożniejszych gospodarzy, któ­
rzy sami sobie rady dać nie potrafią, są rzeczywiście 
rzadkie, po jednym lub po kilku na gminę, to suma 
„bogaczy* wiejskich, którzy skutkiem klęsk tegorocz­
nych zeszli na bankrutów, jest w całym kraju zastrasza­
jąco wielka.

Prócz tego wydaje mi się wadliwym podział kraju 
na powiaty zniszczone i na powiaty, które mniej ucier­
piały. Komitet ratunkowy ma myśleć o pierwszych, a 
nie troszczyć się o drugie.

Rozumie się, że powiaty zniszczone wymagają 
większej pomocy, większej opieki, wydatniejszych zapo­
móg. Ale w powiatach mniej dotkniętych klęską, zdarza­
ją się gminy, w którycn połowa mieszkańców niema zu­
pełnie nic. 1 tych nędzarzy bynajmniej nie nakarmi ani 
nie zaspokoi przekonanie, źe w ich powiecie całe mnó­
stwo, gmin cieszy się pięknymi zbiorami, że sobie ten 
rok nawet chwalą. Oni nie mają co jeść, więc pełny 
żołądek sąsiadów bynajmniej ich nie nasyci.

To też skeya ratunkowa nie powinna : tych, szczę­
śliwszych powiatów, pomijać.

Gdy cbdłużor.y a zniszczony gospodarz, przy po­
mocy komitetu ratunkowego nabył zboże na zasiew i 
paszę dla bydła, przydałoby się, żeby komitet miejsco­
wy skłoni: bank wierzyclelski do przesunięcia raty na 
później. Uchroniłoby to człowieka od samobójczych dłu­
gów, a nieraz od kosztów, pociągających za sobą licy- 
tacyę. Togo rodzaju opieka moralna jest czynem chrze­
ścijańskiej miłości, czynem obywatelskim, prawdziwym 
ratunkiem.

A R J E “  c y g a r e t p w e  z  w a t ą
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Ale na przezimowaniu ludzi i bydła nie Kończą się 
wszystkie potrzeby. Przyjdzie wiosna, a z nią potrzeba 
zasiewu jarzyn, sadzenia ziemniaków, mr-ożenit paszy. 
CzłowieK, który z rodziną nie umarł z głodu przez zi­
mę, jeszcze przez to zapasów wiosennych nie przyspo­
sobił.

Musi znowu z komitetu ratunkowego wyglądać 
pomocy w kredycie, w naturze lub w gotówce, albo ieź 

-we wszystkich trzech formach razem.
jest rzeczą naturalną, że kredyt ratunkowy powi- 

nienby być bezprocentowym, aby na nazwę ratunkowe­
go zasłużyć.

Dlatego oprócz całej dobrej woli komitetu ratun­
kowego, potrzeba ogromnych funduszów dla ulżenia nę­
dzy. Chodzą wieści, że komitet mieć będzie pólło-a mi­
liona koron do rozporządzenia, Jest to kropla w morzu. 
Kilkadziesiąt milionów zaledwie potrafi uchronić kraj od 
najstraszniejszego przesilenia. To też komitet powinien 
zestawić potrzeby swoja niezbyt sKąpo, a potem odnieś' 
się do prezydyćw klubów wszystkich posłów galicyj­
skich, ażeby natychmiast udały się do Wiednia dla so­
lidarnego wyjednania na rządzie jak największych fun­
duszów.

Obecnie wszyscy posłowie, wszystkie kluby chcą 
gwałtem ratować dotkniętych. Niech więc okażą te do­
bre chęci przez solidarną, energiczną, 3kcyę i to bez od­
włoki.

jeżeli w ten sposób znajdą się wystarczające fun­
dusze, jeżeli komitet ratunkowy, rozporządzając tymi 
funduszami, pos ępować będzie w ten sposob, że roz­
różni między potrzebami ludzi i gmin i źe przystosuje 
zapomogi do potrzeb, udzielając na nr-;emian lub razem 
kredytu, zboża, zniżki na zboże, puszy, zasiłku bezzwro­
tnego , a przedewszystkiem półrocznej przynajmniej opie­
ki nad tymi, dla których oąa jest konieczną, to zasłuży 
się najpiękniej wobec kraju, wobec ludzi zrujnowanych 
i będzie naprawdę komitetem obywatelskim, bo dokona 
czynu prawdziwie obywatelskiego.

Przy tej sposobności jedna skromna prośba pod 
adresem już nie komitetu, ale J. E. pana namiestnika.

W Zagrpbfeli obok Tarnopola zgorzały wszystkie 
zabudowania gospodarskie jedremu włościaninowi.

Ponieważ starostwo żadnych funduszów zapomo­
gowych nie ma, więc mu też zapomogi nie udzieliło. 
Nie mogło też prosić namiestnictwa o fundusz, bo szko­
da nie dochodzi do wysokości 10.000 kor. To zastrze­
żenie słuszne jest w latach normalnych, ponieważ jeden 
pogorzelec, gdy mu żniwa dopiszą, potrafi sam z; Pledy 
się wyratować i chociaż z trudem przyjść do nowego 
domostwu. Ale dzisiaj, gdy temu człowiekowi grad zbił 
połowę plonów, a słota zniszczyła resztę, gdy dzisiaj 
podczas żniw prawie, już mu zabrakło chleba, paszy i 
nasienia, spalenie się domu czyni z gospodarza ostatnie­
go nędzarza. Tu chociaż szkoda na sumę niezbyt wielką, 
zachodzi kompletna ruina, nędza.

Ponieważ obecnie po żniwach wchodzimy w gali­
cyjski sezon pożarów, ponieważ ze smutkiem liczyć na­
leży, że tego rodzaju wypadki zaczną się w kraju mno­
żyć, zdaje się, źe byłoby bardzo pożądane zawiesić na 
ten rok znaczenie przepisu, który starostom pozwala 
uciekać się do funduszu zapomogowego dopiero wtedy, 
kiedy szkoda od pożaru przeniesie sumę 10.90Q kor. i 
udzielać zapomóg pogorzelcom nawet przy mniejszej 
szkodzie, jeżeli poszkodowany rzeczywiście nie zdoła 
wł&snemi siłami odbudować się.

JAN ZAMORSKI.

Druga sala gimnastyczna 
Sokoła- Macierzy.

Z rozpoczęciem bieżącego roku szkolnego odda 
Sokół-Macierz do użytku nową salę gimnastyczną, u- 
mieszczoną w drugim gmachu, który w ubiegłym roku 
wybudowano. Wiadomość o tern byłaby drobnem zda­
rzeniem w naszem życiu społecznem, gdyby nie tb, że 
daje miarę, coraz większego odczuwania potrzeby ćwi­
czeń fizycznych, wpływających tak znakomicie na pod­
niesienie zdrowia i odporności ciała.

Do niedawna jeszcze uważano u nas ćwiczenia 
gimnastyczne jako zabawę bez głębszego znaczenia, od­
dawała się też jej przeważnie młodzież sfer zamożniej­
szych i to nie trwale tylko czasowo, dopóki się tą za­
bawą nie znudziła. Dzięki wytrwałej pracy i agitacyi 
sokolstwa, jakoteź działalności, w ostatnich latach no­
wopowstałych pokrewnych Towarzystw, mających na 
celu wzmożenie ruchu fizycznego, stosunki zmieniły się 
na lepsze i dzisiaj niema, już człowieka inteligentnego, 
który me uznawałby konieczności wysiłków fizycznych 
i zbawiennego ich wpływu,

W miarę rozszerzania się tych wyoorażeń, wzra­
sta z każdym dniem liczba osób, oddających się gimna­
styce grom, zabawom i sportom, nie dla zabaWy, lecz 
z przekonaniem, że ruch w każdej formie, byle syste­
matyczny i rozumny, to źródło zdrowia i zadowolenia. 
Daleko nam wprawdzie do owych cyfr statystycznych, 
któremi chlubią się Czesi, Niemcy, Szwajcarzy i Fran­
cuzi (mam na myśli gimnastykę wychowawczą a nie za­

robkową), w każdym razie jednak, postęp u nas jest 
widoczny.

Na czel^ ruchu gimnastycznego kroczy zawsze 
Lwów, który jest nie tylko kolebką jego, ale i dzielnym 
przodownikiem. Dziś ruch ten objawia się w różnych 
formach, rozlewając się w wartkich strumieniach zabaw 
i sportów. Z natury rzeczy jednak, ćwiczenia gimnasty­
czne w saiach najwięcej mają zwolenników, bo mogą 
odbywać się bez przerwy w ściśle oznaczonych godzi­
nach, bez względu na stan pogody, nie wymagają wie­
le czasu i kosztów i mogą być celowo zastosowane do 
każdego wieku i płci. 7  tego powodu ilość zwolenni­
ków ćwiczeń gimnastycznych wzrasta z każdym rokiem 
i powoduje potrzebę wznoszenia nowych gmachów i za- 
Kładahia liczniejszych boisk.

Szczególniej Sokół Macierz cieszy się liczną frek- 
wencyą, która wzmaga się z każdym rokiem.

To też od kilku już łat okazywała się konieczność 
zbudowania drugiego gmachu i drugiej sali gimnastycz­
nej, czemu jednak przeszkadzały stosunki natury finan­
sowej.

Dzięki zapobiegliwości zarządu Sokoia, wydainej 
subwencyi patryotyrzr.ej Rady miejskiej i życzliwej go­
towości naszych instytucyj finansowych, można było wre­
szcie przystąpić przed dwoma laty do budowy nowego 
gmachu. Obecnie ukończono hudowę, przybył więc no­
wy przybytek, ku pożytkowi społeczeństwa.

Budowa nowego gmachu hyła konieczną, nie tyl­
ko z powodu wzmożonej ilości, zwolenników ćwiczeń 
gimnastycznych, ale także i z tego względu, że trzeba 
było uzupełnić i wypracować braki, jakie posiadał gmach 
dawny. Należy bowiem pamiętać, że kiedy kreślono 
plan pierwszej sokolni w kraju naszym, nie miano nale­
żytego doświadczenia, ani nie przeczuwano potrzeb, ja­
kie wyłoniły się obecnie, tik z powodu ilości ćwiczą­
cych się, jak i bardziej jeszcze z powodu postępu w dzie­
dzinie wychowania fizycznego, którą w ostatnich czasach 
zajęła się nauka i sprostowała wiele błędnych mniemań 
pod względem hygieny i fizyologii. W porównaniu do 
dawnych sal gimnastycznych, była w owym czasie sala 
Sokoła-Macierzy wyrazem prawdziwego postępu w każ­
dym kierunku.

Z biegiem czasu wyszły jednak na jaw rozticzne 
braki i te irzeba było usunąć koniecznie.

Nowy gmach stanął obok dawnego i łączy się 
z nim w organiczną, całość. ; Mieści w sobie drugą saię 
gimnastyczną, obszerne i wygodne salę do szermierki, 
łazienki i tusze, czytelnię, salę na archiwum, ubikacye 
na pomieszczenie biur. Związku sokolego, kręgielnię, 
mieszkania dla służby i i. p.

Nowa sala zbudowana jest w wyższym poziomie 
i łączy się z dawną. Może być izywaną wspólnie i od­
rębnie, przez zasunięcie żelaznej, głos tłumiącej, zasło­
ny. Prawdziwym postępem jesi to, źe zaopatrzono ią 
wyłącznie w przyrządy według systemy szwedzkiego^ ófc- 
umożliwi zastosowanie reformy ćwiczeń gimnastycznych, 
którą przyjęło sokolstwo przed trzema laty. Sala i sza­
tnie otrzymały oświetlenie i wentylacyę elektryczną, a tę 
ostatnią zastosowano także i w sali starej. Nowością 
nie istniejącą nigdzie u nas, a mato zagranicą, są tusze 
otrzymujące wodę dowolnej temperatury.

W czasie feryj wakacyjnych dokonano również od­
nowienia i rekonstrukcyi starego gmachu, przyczem mia­
no na oku przedewszystkiem hygienę i wygodą

Z początkiem roku szkolnego nastąpi zmiana do­
tychczasowego rozkładu godzin. Możność odbywania 
ćwiczeń gimnastycznych w obu salach równocześnie, 
pozwoli na zwiększona ilość godzin i podział ćwiczą­
cych się według wieku, a to znowu wpłynie na zasto­
sowanie rodzaju ćwiczeń gimnastycznych, stosownych 
dla każdego wieku. Wzgląd ten jest bardzo ważny, 
szczególniej dla osób starszych obojga płci, którym le 
karze tak często ruch zalecają, a rozumie się samo 
przez się, że ruch ten musi być inny, , aniżeli dla osób 
w pełni młodzieńczych sił.

Ponieważ dotychczas z powodu braku miejsca nie 
podobna było dzielić członków i panie . według wieku, 
a ponieważ ze względu na ilość młoayeh osobników 
stosować musiano ćwiczenia bardziej intensywne, z tego 
powodu nie wielu byłe zwolenników, tyeh ćwiczeń 
z grona ludzi po czterdziestce, co .obecnie powinno 
.zmienić się na lepsze.

Dodać należy, źe wszelkie ćwiczenia odbywać się 
będą pod nadzorem lekarzy,. ,

W' tych dniach zostanie ogłoszony szczegółowy 
rozkład godzin, przeznaczony dia poszczególnych grup. 
Zgłoszenia i bardzo skromne opłaty za ćwiczenie przyj­
muje biuro „Sokoła" codzieniinie od 5 — 8 wieczorem 
przy ul. Zimorowicza. K. R.

Handel polsko-angielski.
Jak wiadomo z ogłoszonego w „Słowiet! niedawno 

listu p. Witolda Szćzepanowskiego, Anglicy zaintereso­
wali się poważnie bojkotowaniem towarów niemieckich 
przez społeczeństwo polskie i okazują ochotę do sko- 
rzystania z tego ruchu w interesie własnego przemysłu.

Jak silne jest to zainteresowanie, można osądził 
z podniesionego w prasie polskiej najpierw przez „Kur, 
Warsz," faktu, że wpływowy organ londyński. „Dd)y 
Express“, urządził w tej sprawie ankietę, aby u osób, 
obeznanych dokładnie ze stosunkami w Królestwie Pol 
skiem, zebrać potrzebne dla przemysłu angielskiego m- 
formacye.

Dziennik angielski opowiada na wstępie bistoryę 
usiłowań Polaków w ceiu wyparcia towarów niemieckich 
ze swego rynku, a następnie zwraca uwagę .na poszuki­
wanie nowych dostawców na miejsce, bojkotowanych 
dostawców niemieckich.

Podawszy bilans wywozu niemieckiego do Rosyi, 
wynoszący około 5 milionów funtów rocznie, „Daily 
F.xpress' powiada, iż przez Warszawę Anglia mogił by 
się pokusić o zdobycie całego rynku wschodniego. 
„Warszawa —  pisze „D. Expr.“ —  jest tym punktem 
centralnym, przez który towary rozchodzą się w gląo 
R csyi; niemal wszystkie towary, idące z zachodu, prze­
chodzi przez Warszawę". Dziennik radzi też śledzić 
z baczną uwagą procy kupców polskich nawiązania sto­
sunków z kupcami angielskimi.

W związku z tern współpracownik pisma ui ządził 
wywiad z bawiącym nad Tamizą przemysłowcem war­
szawskim, p. H. Weltem, oraz p Jamesem F, Cum- 
mings, który świeżo powrócił z podróży do Peterburga 
i Warszawy.

P. H. Welt zwrócił uwagę dziennikarza angiel­
skiego .ia ruchliwość niemieckich agentów handlowych, 
którzy wszędzie docierają ■-.? swymi towarami, a jedno 
cześnie na oDojętność kupców angielskich, kiórzy czeka­
ją, aby ich samych prosić. Prócz tego z agentami nie­
mieckimi ratwiej się porozumieć, gdy tymczasem agenci 
angielscy przewalanie władają tylko swoim własnym ję­
zykiem mniej znanym w Królestwie, Wógóle, za mało 
widać starań ze strony kupców angielskich o pozyska­
nia klientów.

Tymczasem kupcy angielscy mogliby liczyć prze- 
dewszys*kiem na odbiorców w Królestwie w zakresie 
następujących towarów: wyroby wełniane i bawełniane, 
ubrania gotowe, maszyny wszelkiego rodzaju, pródukty 
chemiczne i wyroby nożownicze, Towary angielskie 
przychodzą do Królestwa i do cesarstwa, lecz wyłącznie 
przeż Hamburg za pośrednictwem kupców niemieckich. 
P. W. wyraża też zdziwienie, iż kupcy angielscy mogą 
zgodzić się dobrowolnie na koinisyórierstwo, gdy mo­
gliby całość zysktw wziąć dia siebie.

Dziennik angielski, ze swej strony popiera wnio­
ski powyższe i zaleca je do rozważana kupcom angiel­
skim.

Wywiad z p. Cummingsem dotyczy po części ce­
sarstwa rosyjskiego. Pan C. stwierdza, iż podczas poby­
tu swego nad Nęwą spostrzegł ogromną zmianę w sto­
sunku do Anglii. '

Spotkałem wszędzie powszechne życzenif. wejścia 
w stosunki bańcflówe % Anglią. Wprawdzie taryfy rosyj: 
skie są wysokie, ale są one takie same zupełnie i dla 
towarów niemieckich. A jednak Niemcy wysyłają swoje 
towary i ciągną ogromhe zyski co roku.

Spędziłem też pewien czas w Warszawie i w dro­
dze powrotnej i  znalazłem prawdziwy przewrót w sto­
sunku do towarów niemieckich. Znaczna liczba kupców 
miejscowych powiedziała mi, że nie może rozumieć, dla­
czego kupcy angielscy nie wysłali dotychczas swoich 
komisantów, aby zastąpić towary niemieckie swoimi.

Warunki handlowe w Rosyi i w Polsce —  pisze 
na końcu p. Cummings są obecnie normalne i kraj 
jest wolny od zaburzeń. Handel ożywię się i wogóie 
otwierają się szerokie perspektywy dia interesów han­
dlowych.

Tak traktuje sprawę stosunków handlowych angiel­
sko-polskich i angielsiio-rosyjskich „Daily Express“ —  
umieszczając swoją ankietę na jednym z miejsc wybi­
tnych w dzienniku. Nie tylko zachęca on kupców an­
gielskich io  zwrócenia uwagi na otwierające się dia nich 
pespektywy, ale nadto wskazuje Warszawę, jako puńkt 
węzłowy, szlak -dla towarów brytańskich, idących ku 

■ Wschodowi. . . .
Kupcy nasi — pisze ,, Kury er Warszawski" — wda­

jący się niezadługo nad Tamizę, powinni wiedzieć e tem 
i sposobność wyzyskać. Sądząc z wielu objawów, . znaj­
dą oni drogę utorowaną i ułatwioną, a zarazem hastrój 
sprzyjający do nawiązania stosunków. -Prócz tego warto 
z, osobna zastanowić się nad suggestyą dziennika angiel­
skiego, która sama zdaje się oddawać pośrednictwo co 
do swego handlu z dalszymi rynkami — Warszawie. 
Przypuszczać należy, że przedstawiciele kupiectwa na­
szego będą umieli poprowadzić sprawę umiejętnie z -po­
żytkiem eda naszego obiegu i obrotu handlowego, nie 
mówiąc już o innych względach.

Wiadomości zagraniczne.
Kanomzacya Joanny d’Arc.

Biskup orleański, ks. Touchet, podaje w paryskim 
„ Figarze” ciekawe szczegóły o stsnie, w jakim się obe-
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cnie znajduje sprawa kanonizacy; Dziewicy Orleańskiej. 
Nie wątp: on, że- do kanor^acyi ewentualnie przyjdzie, 
ale waha się powiedzieć, kiedy ro nastąpi Sprawa zo- 
stała- wniesioną do trybunału rzymskiego przed 14 laty 
—  po poprzednich rozprawach w Orleanie. Jak każda 
kanonizacya, tak i t a ‘musi przejść trzy stadya. Trzy 
punkty muszą być zadecydowane: czy Joanna była kie­
dykolwiek czczoną, jako wybrana sługa boża ; czy po­
siadała w stopniu bohaterskim zasadnicze cnoty wytrwa­
łości, sprawiedliwości i wstrzemięźliwości łącznie z po­
korą i czystością, oraz teologiczne cnoty wiary, ufności 
i miłości, wreszcie, czy po śmierci działała cudy. Pierw­
szy punkt załatwiono szybko i wyrok korzystny dano 
w 1898 r. Rozprawy nad drugim punktem trwały dłu­
żej —  i zdaje się, że jaszcze nie są zupełnie ukończo­
ne, przynajmniej pod względem formalnym. Zdania „za" 
i „przeciw" aą siaratsnie protokołowane i wypełniają 
kilka dużych tomów. Bądź jak bądź, pozostają jeszcze 
rozprawy nad punktem trzecim —  dotyczącym cudów. 
Jednakże odbyły się już posiedzenia wstępne, w ciągu 
których wysłuchano „adyocatum Joannae" i ,advocałum 
diabolii;... niebawem sprawa przyjdzie przed kardynal­
ską kongregacyę obrządków, następnie przed samego 
papieża, który wyda lub nie wyda t. zw. dekret „de 
tuto", orzeKający, czy Dziewica może być godziwie za 
liczoną w poczet świętych.

Francya wymiera.
Francuscy ekonomiści polityczni są głęboko za­

trwożeni oezustannem, a szybko postępowem obniżaniem 
się statystyki urodzin. W ostatnim numerze pisma 
„LJ Opinion", p. de Foyille, członek instytutu i prezes 
Akademi nauk moralnych i politycznych, zwraca uwagę 
na groźne, nai odowe niebezpieczeństwo tego stanu. 
Z najświeższego wykazu wynika; że naród francuski wy­
miera i szybko i nieodwołalnie. vV ciągu stu lat liczba 
narodzin spadła z 32 na 1000 do 1-9*7. Dziś, po raz 
pierwszy w dziejach, jedna tylko Francya wśród naro­
dów wykazuje więcej umierających, niż przychodzących 
na świat.

Od początku bieżącego stulecia objaw ten wzrasta 
w następującem, groźnem stopniowaniu: Nadwyżka no­
wonarodzonych nad zmarłymi wynosiła w 1902 —  84.000; 
w 1903 —  73.000; w 1904 — 57.000; w 1905 — 37,0o0: 
w 1906 ■— 27.000, W zeszłym roku nastąpiła po raz 
pierwszy przewyżka zgonów: było ich aż 20.000 więcej 
niż narodzin i Giicyalr.e cyfry wykazują pierwszych 
794,000, drugich 774.000. Nie jest więc bynajmniej 
przesadą mówić, że Francya się wyludnia. Wymieniony 
de Foyille pyta: „czy to jest początek końca ?“

Idąc tak dalej, Francya dojrzeje wkrótce —  dla 
Niemiec, Jedyny to los dla kraju, który może wyżywić 
obficie 80 milionów ludności, 3 poprzestaje na połowie 
tej liczby. W 1875 miały Niemcy sześć milionów więcej 
mieszkańców, niż Francya, dzisiaj przewyższają ją o 20  
milionów. Po upływie dalszych łat 20, stanie dwu Niem ­
ców na- jednego Francuza, nie. licząc Niemców, rozpró­
szonych na wychodźctwie po całym świecie.

Co do przyczyn, de Foviile twierdzi, żer prócz 
moralnych, są polityczne i ekonomiczne. Ustawy, doty­
czące pewnych sposobów zbrodniczych, same w sobie 
niedostateczne, nie są przestrzegane. Rozwody, ułatwio­
ne do granie śmieszności, są literalnie na codziennym 
porządku. Władze zamykają oczy na propagandę zgu­
bnych teoryi. Sporo odpowiedzialności należy przypisać 
ogromnym podatkom, a świeże ustawy nałożyły jeszcze 
większe ciężary na zarobkujących ojców rodzin. Nowa 
ustawa o .podatkach dochodowych nie czyni, żadnej ró­
wnicy' między człowiekiem stanu wolnego a głową licznej 
rodziny. Jednem słowem, prawodawstwo nie podejmuje, 
żadnych środków, któreby mogły zapobiegać wygaśnię­
ciu wielkiej rasy.

ftfa ziemiach polskich.
2  ZABORU PRUSKIEGO.

Ks. Sańder o  swojej kandydaturze. PruDOszcz 
wojskowy niemiecki ks. Sandera, uważany za kandydata 
rządowego na arcybiskupstwo gnieźnieńsko-poznańskie i 
uczący się obecnie języka polskiego w Krakowie, prze­
czy w liście do „Kuryera Poznańskiego" stanowczo roz­
siewanym o  sobie pogłoskom. Z listu tego, pisanego 
po niemiecku, podaje „Kur. Pozn." następujące ustępy 
w streszczeniu polskiem:

„Kandydatura moja na gnieźnieńsko - poznański 
tron arcybiskupi wypłynęła poraź pierwszy w miesiącu 
lipcu w liberalnych nadreńskich i berlińskich gazetach i 
została wkrótce sprostowaną przez ministeryum oświaty 
i także przezemnie samego.

„Ojcem chrzestnym mojej kandydatury był pe­
wien ksiądz nadreński, który w swej wielostronności — 
pracuje między innymi także za pomocą pism ulotnych 
na rzecz fitotenferajnu — jako cel wytknął sobie także 
obsadzenie arcybiskupstwa gnieźnieńskiego. W tym celu 
zwrócił na mnie swoją uwagę. Moją kandydaturę arcy­
biskupią wyssał sobie z palca. Ani w Berlinie, ani 

.w Rzymie nikt nigdy o mojej kandydaturze nie myślał. 
Z pośród tych kól, którym w udziale przypada obsada 
tronu arcybiskupiego, nikt o tern ze mną nigdy nie mó­
wił ; tern mniej ofiarowano mi ten urząd !

„Żebvrn zaś sam ze siebie miał się starać o ten

urząd, do tego jestem za małe nierozsądny i za mało 
niesumienny".

Do tego wyjaśnienia „Kuryer Pozn." dodaje na 
stępujące zapytanie:

„Czy to stanowcze sprostowanie pogłoski o kaif- 
tlydaturze ks. Sandera na tron arcyb:skupi wolno nam 
równocześnie uważać za sprostowanie pogłoski o kandy 
daturze ks., Sandera na kanonikat, forytowanej podobno 
prze, Berlin ?“

Co się tyczy oosadzenia tronu arcybiskupiego 
w Poznaniu, to „Słowo ‘ warszawskie zapewnia, że 
w Rzymie żądają zatwierdzenia ks. biskupa Likowskiegc 
na ar cybiskupa. O Niemcu wcale nie chcą słyszeć, a na­
wal Polak inny niemiie byłby widziany. Ks. biskup Li- 
kowski jest człowiek nader zasłużony i już niemłody —  
liczy bowiem lat siedmćziesiąt przeszło. Gcdcość arcy­
biskupia minęła go przy zeszłym wakansie, chociaż i 
wówczas był administratorem dyecezyi. To pregną wy­
nagrodzić w Rzymie i jemu oddać purpurę prymą- 
sowską.

: Sprawa ordynacji Rydzyńskiej. „Kuryer Poznań­
ski" zajmuje się w obszernym artykule znanem oświad­
czeniem ks, Sułkowskiego w  sprawie ordynacyi Rydzyń- 
skiej i ogłoszonymi przez „Dziennik Bydgossi" wiado 
mościami, o  umowie zawartej z rządem za pośrednic­
twem p. Dziembowskiego- Ź uwag jego wynika, że 
treść Komunikatu zgadza się z twierdzeniem „Dziennika 
Bydgoskiego *. A mianowicie:

„W skutek iych usiłowań (mających na celu ura­
towanie majątku) — donosił książę Sułkowski — zdo­
łałem u zyskać dla mej rodziny pokaźną kwotę, ażeby 
kiedyś w przyszłości, po mojej śmierci, społeczeństwo 
otrzymać mogio z fundacyi, utworzonej przez mego 
przodka, poważniejsze korzyści". Znaczy to, że między 
księciem Sułkowskim, względnie jego spadkobiercami, a 
rządem, stanęła umowa tej treści: Po śmierci księcia
Antoniego Sułkowskiego rząd obejmuje Rydzynę, za zrze­
czenie iię zaś dalszych zaczepek, płaci spadkobiercom 
kwotę, dochodzącą blisko wartości samej Rydzyny.

Dale; „Kuryer Poznański" stwierdza, że ks. Suł- 
kówsKi i jego doradca prawny dr. Dziembowski, przed­
stawili tę sprawę na konferencyi, w której wzięło udział 
trzech redaktorów polskich, w ich liczbie także redaktor 
„Kurj. Pozn.'*. Na tej konferencji ułożono też informa­
cję  poufną, przesłaną pismom, której jednak re- 

. daktor „Kurjera" nie podpisał. Zaznaczył on wówczas 
wyraźnie swoje poważne wątpliwości, dotyczące poszcze­
gólnych punktów ; wystąpił stanowczo przeciwko prze­
kazywaniu owym trzem redaktorom inieyatywy wyja­
śnienia kroku księcia Sułkowskiego wobec reszty redak- 
cyj, t. zn. przeciw usuwaniu się interesowanych czynni­
ków za parawan wspomnianych trzech redaktorów; 
Ostatecznie stwierdził z naciskiem, że oświadczenia ks. 
Sułkowskiego i p. dr. Dziembowskiego, przyjąć można 
jedynie do wiauomości, i to jako wyjaśnienia, dane 
;,bona fide", ale w każdym razie jako jednostronne".

„Nie znaczy to, —  oświadcza „Kuryer" —  oyśmy 
ostatecznie byli przekonani, że zarzuty, podnoszone w 
części prasy przeciwko księciu Sułkowskiemu, są bez­
warunkowo uzasadnione. Przeciwnie, jest to sprawa zło­
żona; wymagająca głębokiego wniknięcia w tajniki, wy­
magająca wprost przestudyowania kwestyi przez zawo­
dowych prawników.

„To też my — dodaje „KL P .“ —  nie podno­
simy jeszcze zarzutów, ale podnosimy z naciskiem, ze 
społeczeństwo ma prawe domagać się gruntownego 
zbadania i wyjaśnienia sprawy przez czynniki objektywne, 
zupełnie niezainteresowane, na których orzeczeniu cały 
ogół spokojnie mógłby polegać... Nie jesteśmy za roz­
trząsaniem każdej kwestyi w polemice dziennikarskiej, 
aie sądzimy z drugiej stiony, że troska społeczeństwa
0 40 t y s i ę c y  m o r g ó w  j i e m i  p o l s k i e j  
zasługuje na więcej, aniżeli na godzinną ogólnikową 
koferencyę z Irzema redaktorami, nie obeznanymi z na­
tury rzeczy dostatecznie z tajnikami sprawy i wskutek 
tego nie przygotowanymi do jej rozstrzygnięcia".

Gospodarka niemiecka. W Ostrowie (W. Ks. 
Poznańskie) założono przed dwoma laty niemiecką 
spółkówą fabrykę wyrobów żelaznych, głównie, jak same 
pisma niemieckie o tein piszą, dla poparcia interesów 
niemczyzny. Fabryka ta jednak utrzymać się nie mogła
1 ogłosiła konkurs, Pasywa wynoszą przeszło 100 ty­
sięcy mk.

Wogóle przedsiębiorstwa przemysłowe i handlowe 
niemieckie, zakładane w celach antypolskich przy po 
mocy funduszów- germaiiizacyjnycb, rozwijają się bardzo 
słabo i upadają po krótkim czasie.

Z ZABORU ROSYJSKIEGO.
Kzątl a szkoły żydowskie w  Królestwie. Ży­

dowskie szkoły prywatne otrzymały okólnik inspektora 
szkolnego opiewający, że z rozporządzenia kuratora 
warszawskiego okręgu naukowego, wykłady w tych 
szkołach powinny się odbywać w j ę z y k u r o s y j ­
s k i m .  Niektórzy właściciele tych szkól postanowili 
zwrócić się z prośbą do władz, ażeby obecnie, kiedy 
wykłady w szkołach żydowskich odbywać się będą 
w języku rosyjskim, udzielono tym szkołom takich 
praw, jakie mają równorzędne swym naukowym pozio­
mem szkoły rządowe.

Rozporządzenie powyższe nie dotyczy chederów, 
w których zresztą polskiego języka nie uczą.

MIGAWKI.
DZIUROWICE.

Dziurowice to takie miasteczko, jaj wszystkie- na­
sze inne miasteczka. Me swoją historyę, swoją inteligąn- 
cyę, swoją literaturę i sztukę, swoje przyjemności i swoje, 
kłopoty, zaiety i wady. Dziurowice położune są nad 
piękną, choć brudnawą rzeczułką, w której kąpią się 
krowy i mieszkańcy w lecie, a w zimie ślizga się tu 
cała inteligencya miejscowe przeważnie na łyżwach!

Historya Dziurowic jest krótka, ale zajmująca. 
Powstały one bardzo dawno z folwarku, który siał 
w miejscu, gdzie dziś mieści się sam magistrat. Dokoła, 
folwarku rozłożyły się dwa szynki, kilka sklepików i 
straganów'. Potem, gdy zbudowano kolej, pomnożyła się 
liczba sklepów, szynków i straganów, a dziś już Dziu­
rowice mają nawet własną .cukiernię, swoją drogą za­
wsze bez ciastek i swój bank z trzema dyrektorami i 
jednym urzędnikiem, ale niestety bez pieniędzy. Oprócz 
tego jest tu szkoła ludowa, mianowicie od kilku lat na­
wet osobno męska, a osobno żeńska, do której jedna­
kowoż mieszkańcy nie chcą posyłać dzieci, mających 
w domu ważniejsze zajęcia przy gęsiach, młodszych 
dzieciach i innych zwierzętach domowych i narażają się 
na kary nigdy nieściągalne,

Oprócz tegc jest apteka, gdzie inteligencya rodza­
ju męskiego schodzi się na karty wieczorami do labota- 
toryum pana aptekarza, byłego czy przyszłego burmi­
strzu Dziurowic, zaś u pani aptekarzowej, która kupuje 
kapelusze aż we Lwowie i tu się ubiera,, schodzą się 
wszystkie panie Dziurowic qa pogadankę o te;, która 
dziś nie przyszła. Zresztą gromadzi się inteligencya 
W kasynie miejskiem, które też ma ku wygodzie człon­
ków jeden dziennik, jeden tygodnik humorystyczny 
(„Fiiegende Blat ter*) i jeden bilard, ale ta* podziura­
wiony, ze można na nim grać tylko w karty. Tu odby 
VEją się dwa razy w roku przedstawienia amatorskie, 

które wypadają zawsze świetnie, pomimo, że piękne 
Dziurowiczanm na scenie dostają tremy, lub mdleją, a 
czasem nawet całkiem z niej uciekają, lub. dają się wy 
nieść. Dlatego ważniejsze role damskie obejmuje, czasem, 
młody adyunkt podatkowy, znakomity w rolach tragicz­
nych, zwłaszcza, gdy potrzeba głosu męskiego. Raz 
w roku zjeżdża do Dziurowic teatr prawdziwy, zawodo­
wy, który daje pięć przedstawień, z tych kilka na be- 
nefis lub jubileusz dyrektora i znakomitych członków 
trupy, kilka na dochód miejscowej straży.pożarnej ochc 
tniczei, kilka przedstawień ostatnich i pożegnalnych, kil­
ka na ogoine żądanie; a gdy niema pieniędzy na wy­
jazd, daje jeszcze jakieś przedsta wienie na docnótl miej­
scowych ubogich i rozpędza trupę. Prawdziwą biesiadą 
artystyczną jest koncert, na który sKładają się same s i­
ły swojskie i czasem jakiś gość z innego miasta, bo po 
koncercie odbywają się tańce, a potem sam dyurnista 
sądowy, zwany tu redaktorem, pisze o teru recenzye 
dc dziennika i z góry zapowiada co będzie wydruko­
wane, Wtedy piękne Dziurowiczanki nie śpią całemi noca­
mi aż do nadejścia dziennika, w którym nieraz odkłada 
się tak ważne spiawozdanje na kilka dni, lub cały ty­
dzień.

Dziurowice mają swoje sensacye miejscowe, zwła­
szcza, gdy są wybory, lub gdy która z pań wygada się 
niepotrzebnie i jakaś tajemnica wychodzi na jaw. W ta­
kich razach dzieją się w Dziurowicach straszne rzeczy, 
następuje rozdwojenie inteligencyi, wystąpienie z kasy­
na, groźby ! g.liew. Nieraz ten stan wojenny trwa przez 
szereg miesięcy, a kończy się dopiero na jakimś wie­
czorku lub pożegnaniu urzędnika przeniesionego do in­
nego miasta, Czasem zdarza się nawet jakiś nieszczęść 
wy wypadek, mianowicie, gdy nieostrożna fura przeja­
dzie koguta pani sędziny, albo synek samego notaryu- 
śza upadnie na ślizgawce, o czem mówi się w Dziuro- 
wicach przez dwa tygodnie.

Raz zdarzyła się w Dziurowicach defiaudacya. ale 
złapano na szczęście defraudanta (kasyera bankowego) 
na uzeciej stacyi, gdzie-m usiał pi zerwać podróż, nie 
mając pieniędzy na dalszą drogę. _ * .

Dziurowice mają swego lekarza/ który zawsze jest 
zajęty., a w razie nagłej potrzeby nie można go zna­
leźć, bo wtedy bawi w jakiejś dalszej wsi. Mimo to 
zdarza się czasem, że ktoś w Dziurowicach umiera, 
mianowicie nawet z inteligencyi. W takim razie całe 
Dziurowice są w żałobie i biorą ndziar w pogrzebie 
w porządku przepisanym podług i.angi i starszeństwa, 
a magistrat wystawia czarną flagę, która smętnie po­
wiewa z komina.

Kolorową chorągiew wystawia magistra? tyiko 
w czasie wielkiej uroczystości, jak urodziny cesarskiej 
imieniny burmistrza i burmistrzowej, lub zwycięstwo 
magistrackiego kandydata przy wyborach. Wtedy na. we i 
gra muzyka i całe miasto jest rzęsiście oświetlone, 
choćby nawet księżyc świecił na niebie.

KL.
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M A M S Ł J L M H .
(Za. tę rubrykę R sdakcya aie odpowiada).

Na suknie ślu­
bne i balowe 
Adamaszkowe 

Eolśenne

oraz jedwab Hen- 
neberskiodk. 1 5 0  
za i r . e t i , o płatnic 

woine od cŁt 
wótki odwrotną poesią. 

F a b r y k a  j e d w a b i u  f f u n in e b e r g  w  Z u r y c t iu
302

LEGKIEGO z i września- p r z e n i e s i o ­
n y  z ul. Hausnera il do w iatw aaegf®

Zdrowa 2/gin a eh u Ły cza k & w



ó t Sl£OWO POLSKIE* WY. 419 środa 2 wn.sśr*ia 1908,

Hr. Mir©m - V a d u H u iln  9747
powrócił i ordynuje w chorobach wewnętrznych 
obecnie ul. Zmtorowicza 5, od 3— S popoł

Michalina Kozłowska z Warszawy
właścicielka pierwszorzędnej pracowni powiódła z zagra­
nicy i poleca się P. T. Klienteli, Lwów, Chorąźczyzna 6.

______________ 9759

tylko większe ale i mniejsze przesył- 
ki ś w i ń  przyjmuje miejskie B:ovo 

pośrednictwa sprzedaży bydła i mięsa
w R z e ź n i  w e  L w o w ie .  ?780

s t a t e  i f t t p n n t

2031 Wszędzie do nabycia.

J ^ r .  e i ^ a s z c z i ^ r o w s k i

powrócił i ordynuje obecnie Wałowe 23.
9396

D r . Star.isław Fuchs
d e i ^ S l a  9053

oowrócił i ordynuje pl. Maryacki S, od 9-1 i od 3-5.

Prymaryusz S&ł*. K ftU iltth
powróci*. 9736

Dr. Zdzisław Szczepański
ordynuje w Marienb&dzie Hau. SCHILLER.

_rft-C8

Sfifaffio! jeżeli cficesz
by dziecko twoje było zawsze odrowe, wesołe 
i się umysłowo dobrze rozwijało, daj mu Dra 
Hommera Haerratogen. Proszę się jednak strzedz 

3867 licznych bezwartościowych nasUdcwnictw!

a  ■■im  i    ----------------   — ’

r:ład froebiowskl Laury Biochówny ul. Kościuszki i/.
Najlepsza metoda praktycznego nauczania języka 

francuskiego, (bez tłumaczeńia). 
Przygotowawcze 4 kł. kursa szkolne cia chłopczyków 

l i  dziewczątek. — Kbrepetycye popołudniowe. 967?

5648Proszę pić
P 0 M E 1 L

Napój zdrowy, odświe­
żający i bez alkoholu.

Czysto naturalny, napój z jabłek,
w y r ó b  tu te js z y .

On nabycia w e wszystkich lepszych handlach 
delikatesów 1 wiedeńskiej fabryce „POMRII" 

W I E D E Ń  XIX. RodlergasśP 13.

'Lekarz chorób skórnych i wenerycznych :608

Dr Antoni Blumsnfeld
b. asystent kliniki dermatolog, w Uniwersytecie wrocław­
skim ordynuje L w ó w , u l ic a  K o p e r n ilta  l. £ 8 .

Dentysta dr. 8. Łewandirai
Lwów, plac Halicki 7, (nad Kawiarnią Centralną). 8607

łStyjmcwanie, plom bowanie, u s ta w ia n ie  zębów bez bolu.

i m m j m m m
■ i r _ I L l. \S M O O U ( Pm im M SiT a *  i

| ^ t r s e g a m y  p r s e - i  n a ś l & d o w n i c t w a m i !
Proszę żądać wyraźnie

O  O  Gr. N  A .- O
EorDf u n u n a i aron  utPdai!

7456 (hr. Stefana KegleWcha następcy)
HMsat a BSBaa

j W kraju i zagranicą odznaczony wyłącznie meda­
lami honorowymi.

Wiadomości bieżące.
Wiadomości kościelne. W kościele Serca Jezuso­

wego przy klasztorze PP. Sakramentek, rozpoczną się 
znów od pierwszej niedzieli września (6), każąnią eu­
charystyczne, które wygłaszać będzie W. Ojciec Anioł, 
zakonu Kapucynów. Kazania te w każdą pierwszą nie­
dzielę miesiąca rozpoczynają się o g. 5 popołudniu. 
Od listopada aż do kwietnia, o g. 4. Po kazaniu uro­
czyste Błogosławieństwo Sakramentem.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro, 
we czwartek, 3 bmt W sali ratuszowej o zwyczajnej po­
rze. Na porządku dziennym posiedzenie jawnego znaj­
duje się spraw 21, a na tajnem posiedzeniu 28, razem 
więc pokaźna liczba 49 punktóv/.

r- Z Sokola -  Macierzy. Członkowie mający chęć 
wzięcia udziału w uroczystości poświęcenia sztandaru 
w Chodorowie w niedzielę diiia 6 września b. r. zech­
cą się wpisać na listę w biurze Towarzystwa najdalej 
do piątku dnia 4 b. m. włącznie. CzlonKowie, biorący 
udział w Ćwiczeniach, zejdą się na próbę ćwiczeń w pią­
tek dnia 4 b. m. w gmachu Towarzystwa.

Z Tow. Samopomocy certy fikatystów wojskow. 
Dnia 6 b. m., o g 9 odbędzie sję w sali przy u). Dłu­
gosza I. 6 1 p. zgromadzenie, na które wydział Tow. 
zaprasza wszystkich certyfikatystów pozostających w słu­
żbie państwowej.

-r- W prywatwerr. gimnazynm im. Adama Mickiewicza 
rok szkolny rozpoczyna się we y/toi ek dnia 15 września 
Ł. r. uroczysttm nabożeństwem o godz. 9-tej rano. Wpisy 
dnia 14 września b. r. rano od 8—1 godz., popołudniu od 
3—6 godz. w gmachu zakładu przy ul. Senatorskiej.

—f— wycieczki i zabawy. Stowmzyszinie współpracowni­
ków handlowych na Galicyę urządza w niedzielę 6 b m. 
Wieczór humorystyczny z tańcami w sali teatralnej w Lu­
bieniu. Bilety do nabycia w firmie Koudeiowicz i ‘Zaleski, 
ul. Akademicka 1. 20, w dniu zaś wieczorku przy kasie.

- 5-  Wiadomości osobiste. Dr. Piotr Kucharski po­
wrócił z wycieczki wakacyjnej.

—j- Teatr miejski w e Lwowie:
We środę „Niiouche**, operetka w 4 akt. Hervy’ego.
We czwartek „Czar walca11, operetka w 3 atctach 

Oskara Strauśa.
W piątek „Mąż z grzeczności , komedya w 3 akiach 

A. Aorahamowicza. i R. Ruszkowskiego, z p. J. Nowackim 
w roli tyt ułowej.

W sobota „Posłaniec 6666“, operetka w 3 aktach 
Z:ehrera.

W niedzielę popołudniu „Dzwony z Coinevi;ier, ope­
ra, komiczna w 4 akt. R. Płanąuetfa, z p Okońskim w roli 
Gasparda.

W niedzielę wieczór o g, 7-30 jo raz drugi „Mąż 
z grzeczności*1, komedya w 3 aktach A- Abrahamowicza i 
R. RuszkowSKiego. .

W poniedziałek po raz pierwszy (wznowienie) „Spi* 
ryiyśd'*, komedya w 4 aktach Gustawa Mo-ser ,

We wiórek: pbpoł. o g. 330 „Druciarz**, operetka 
w 3 aktach Leli ars.

Wieczorem o g. 7’30 „Honor'-, komedya w 4 aktach 
Sudermana

We srodę pc- raz 2-jgi „Spirytyści**, komedya jr 4 
aktach Gustawa Mpsćra.

We czwartek „Piękna helena-*, operetka w 3 aktach 
J. Offenbacha.

W piątek po raz 1-szy ..Złota czaszka**, 5 obrazów 
dramatu Juliusza Słowackiego, z p. Chmielińskim w roli 
tytułowej.

W sobotę popoł. o g. 3-30 „Wesele**, dramat w 3-ech 
aktach Stanisława Wyspiaflśkiegc

.Wesoła wdówka**, operetka w 3

vL*iłd'" Aiłłsmtess

fflę fn y

Nowo zgłoszeni pochodzą z u‘ic : Boczkowzkiego. 
Zielonej, Gródeckiej (rogatka), z pl. Krakowskiego i pl. 
Benedyktyńskiego, ul. Balonowej, Łyczakowskiej, Sie- 
niawskiej, kr. Leszczyńskiego, Szpitalnej, Tarasiewicza 
i Rynku, oraz z gminy Zamarstynów.

Wczoraj rano o godzinie 3 protoraedyk dr. Meru- 
nowicz w towarzystwie fizyka miejskiego zwiedził terak 
epidemiczny na Janowskiem. Wizytacya dala wynik do­
datni, znaleziono zupełny pcrządeic, Nadzór nad chory­
mi sprawnją SS. Służebniczki Serca Jezusowogcr Stan 
chorych w baraku wynosił wczoraj 36 osób.

Skżba miejska rozpoczęła przyuijać na drzwiach 
mieszkań prywatnych, gdzie leżą chorzy na płonicę, 
karty z napisem (tłustym drukiem): „Ostrzeżenie. Szkar­
łaty ne. Wstęp wzbroniony **.

Z całym naciskiem podnieść należy, że chorych 
napŁ nicę n i e  w o l n a  przewozie publicznemi dorożka­
mi, tramwajami itp. Natomiast kto chce chorego prze­
wieźć do szpitala (św. Zofii iub epidemicznego na Ja- 
nowskierr), ma o tern zawiadomić fizykat lub lekarza 
dzielnicowego, celem dostarczenia powozu epidemiczne­
go. ^ r r r e w ó z  t a k i  j e s t  b e z p ł a t n y .

Gdzie chorzy na szkarlatynę pozostają w leczeniu 
domowem, niezmiernie uważać trzeba, ażeby na plwo­
ciny, ślinę i śluz z nosa i gardła miał chory uauynie 
z płynem dezynfekcyjnym, jak: woda 3u/o karbolowa,
5% kreozolowa, 2%  lyzolowa itp.; w takiej wodzie 
wspomniane wydzieliny muszą odstać się 2 godziny 
a dopiero po tern można naczynie opróżnić. Również 
chustki do nosa, użyte przez chorego, należy przed 
oddaniem do piania moczyć przez dwie godziny wpły­
nie dezynfekcyjnym. To samo odnosi się i dó bielizny 
i pościeli chorego.

Rodzinom ubogich, skupionych w jednoizbowych 
mieszkaniach jak najbardziej zalecenia godnem itst od*, 
danie chorego do baraku epidemicznego, gdzie jest wy­
goda, dobre opieka, staranne odżywianie chorych; re­
szta zaś rodziny — oddawszy chorego do baraku — 
po dokonanej desinfekcyi może bez przeszkody oddać 
się swym zajęciom zarobkowym.

W ostatnim tygodniu zamknął magistral jedną re- 
stauracyę w Rynku i sklepiki z żywnością, w różnych 
stronach miasta, ponieważ właściciele tych przedsiębiorstw 
nie chcieli oddać swych chorych dzieci w leczenie szpi­
talne.

i Wnet pojawi się na nmrarh miasta ostrzeżenie, iż 
ktoby świadomie zatajał. W swej rodzinie, ; w swym do­
mu, lub przedsiębiorstwie znany mu wypadek szkarlaty­
ny — podlega grzywnie w wysokości od d w ó  c h- do 
d w u .s t u koron.

Karę tę poniosą tak właściciele domów, jak i do­
zorcy, głowy rodzin, przełożeni, pracodawcy, itp.

■4- Fałszywe alarmy. „Koiesp. ratuszowa3* donosi; 
W sobotę wieczorem doniesiono fizykatowi anonimowo
0 rzekomo 20 wypadkach płonicy w , jeur.e; z kamienic 
przy ul. Zielonej. Udałc rię tam waet dwóch lekarzy. 
Okazało się, że jest tam tylko jeden wypadek i to już 
fizykatowi znany.

rf- Zamordowany przez „heroji** ruskich. Z Żół­
kwi donoszą, żt w głównej kwaterze przywódcy Jkraiń 
ców w powiecie ks. SawCzaka w Zameczku, przed paru 
dniami tamtejszy ekonom dworski wyszedłszy w pole, 
został przez czyhających nań w zbożu „uświadomionych 
narodowo*' Rusinów tak strasznie kołami pobity, że 
przywieziony do żółkiewskiego szpitala, sKonał następ­
nego dnia, gdyż ratunek, wubeć złamania trzech żeber
1 ciężkiego uszkodzenia wewnętrznego był niemożliwym. 
Zamordowany osieroci, czworo dzieci i młodą wdawę, 
która została bez środków do życia, a mordercy, jak 
zwykle, ukryli się.

- 5-  Pośw ięcenie domu rekolekcyjnego dla mężczyzn, 
zbudowanego przez ks. Jezuitów, odbyło się w ubiegłą 
niedzielę. Aktu poświęcenia dokonali ks. arcybiskup Bil- 
czewski, ks. arcybiskup Teodorowicz, ks. biskup Fiszer 
z Przemyśla i ks. biskup Bandurski, przyozem ks. arcy­
biskup Bilczewśki przemówił do zebranych. Fo mszy 
św., którą odprawił ks. biskup Bandurski, podejmowali 
ks. Jezuici uczestników uroczystości śniadaniem. W po­
święceniu obok dostojników kościoła i' licznego kleru, 
wzięli ndział namiestnik dr. Bobrzyński, marszałek kraju 
hr. Stanisław Badeni, prezydyum miasta 1 i.

- 5-  Pożegnanie profesora. Wczoraj opuścił Lwów. 
żegnany przez grono przyjaciół, przeniesiony do Tarno­
pola profaser VIIgo gimnaiyum Mieczysław Wojkowski. 
Jest to człowieK rzadkich zalet umysłu i serca. Posiada 
wyjątkowy dar zjednywania sobie ludzi. To też w szko­
le i poza szkołą miał wielu przyjaciół i życzliwych, któ­
rzy żegnali go wczoraj serdecznie z nadzieją, że znów 
do nas powróci.

- 5-  Poświęcenie i otwarcie nowej firmy odbyło się 
wczoraj przedpołudniem przy ul. Kopernika 1. 5 (obok 
kantoru wymiany pp. Schiitza i Chajesa), Otwarto mia­
nowicie sklep jubilersko-złotniczy p. Adamn B a t k o ,  je­
dnego z długoletnich współpracowników pierwszorzę­
dnych firm w' kraju, który rzetelną usługą, sumiennem 
■wykonaniem, oraz przystępną ceną towz.ru postanowił 
zjednać sobie klientelę, dostarczając wyroby jedynie kra­
jowe.

Nowej firmie „Szczęść Boże!**
-i- Narady Ukraińców. Wczoraj odbyły się we Lwo­

wie w lokalu tow. „Ruska Besiada" narady obszerniej­
szego „Narodowego komitetu**. W naradach —  jak do­
noszą pisma ukraińskie —  biorą udział obok członków 
ściślejszego i obszerniejszego „Naród, komitetu*1, także

H O W ® Ś € I  W y r o b y  fa n ta z y jn e  na b lu z k i zn lio -

W sobotę wiecz. 
aktach r r. Lehara, z panią Schupp.

W niedzielę popoł. o g. 3‘30 popoł. „Miłość czuwa**, 
kcmtćya w 4 aktach Roberta dę Flers i C. Caillavet’u.

W niedzielę wieczór o g. 7‘30 po raz ostatni „Czar 
walca**, operetka w 3 akt. Oskara Stiausa.

W poniedziałek „Złota czaszka**, 5 obrazów dram. 
J. Słowackiego.

We wtorek 15 września I przedstawienie operowe 
„Cyganeryu1*, opera w 4 aktach Pucciniego, gośdr.iiy wy­
stęp Ireny Bohuss i występ Tadeusza Łowtzyftskiego.

Kapelmistrz: Fr. Słomkuwsiti.
Reżyser: Adam O k o ń s k i.
Teatr miejski w  Krakowie.
We środę, ? września, „VYrszawianka“, pieśń 1 roku 

1831 st. Wyspiańskiego. — „Ożenić się nie mogę**, kome­
dya w 3 aktach Aleks. hr. Fredry.

We czwartek, 3 września, „Car samozwaniec**, pięć 
.aktów 1 kroniki dramatycznej A. Nowaczyńskiego.

W piątek „Król Stanisław August**, 9 obrazów na tle 
dziejoweuT z r. 1764 — 1768, J. Grabowskiego.

W sobotę „Podczłowiek**, komedya w 3 aktach Ta­
deusza Jaroszyńskiego (nowość).

W; niedzielę „Podczłowiek** itd.
W poniedziałek „Kordyau**, poemat dramatyczny Jul. 

Słowackiego, ułożony na scenę w 10 obrazach.
-r- Epidemia szkarlatyny a szkoły. Wczorajsza „Ga­

zeta Narodowa** przyniosła wiadomość z Wiednia, że 
ministerstwo oświaty zgodziło się juz, aby w szkołach 
średnich także w klasach wyższych nauka rozpoczęła 
się dopiero 15 września. W sprawie tej informowaliśmy 
się w Radzie szkolnej Krajowej, gdzie nam oświadczono, 
że Rada szkolna nie otrzymała o tern żadnej wia­
domości i nie spodziewa się nawet, aby ministerstwo 
zgodziło się na takie odroczenie.

- Szkarlatyna we Lwowie. Zgłoszeni onegdaj chorzy 
pochodzą z ulic Dekerta, Bogdariówki, król. Jadwigi, 
Żółkiewskiej, Spadzistej, Piotra Skargi, Skarbkowskiej 
i Zielonej. (Koresp. Rafuszowa).

Ta sama „Korespondencja3* w wydaniu dzisiej- 
szem, a więc za wczoraj podaje między innemi następu­
jące daty i wskazówki:

Stan płonicy z 1 bm : Z dnia poprzedniego 2C0, 
przybyło dnia 1 b. m. 14, razem 274. — Wyzdrowia­
ło 10, umarło 2, razem ubyło 12. —  Pozostaje w le­
czeniu 262.
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ukraińscy posłowie sejmowi i parlamentarni. Omawiano 
■ sprawę, organizacyi partyi ukraińskiej i programu prac, 
polityczne położenie i przyszłą taktykę partyjnej repre- 
zeniacyi.

-i- Tyfus plamisty panuje — wedle doniesienia „Kor. 
rat.“ —  w powiatach: Dobreckim, buczackim, horodeń- 
skim, kałuskim, kanriioneckim, liskim i peczeniżyńskim. 
W tygodniu od 8 do 15 sierpnia zanotowano tam 27 
wypadków w 12 gminach.

-r- Dla przyszłych majstrów. Wydział sto w. ręko­
dzielników lwowskich „Gwiazda", zawiadamia mniejszeir. 
członków Stowarzyszenia, że w dniu 30 września b. r., 
nastąpi trzecie rozdawnictwo zasiłku z fundacyi itr. śp. 
Hieronima ks. Lubomirskiego, przeznaczonego dla nie­
zamożnych członków „Gwinzdy", przy rozpoczęciu sa­
moistnego prowadzenia rzemiosła. Podania wnosić na­
leży do dnia 12 września b. r. włącznie w Biurze Sto­
warzyszenia, Franciszkańska 1. 7, gdzie także zasięgnąć 
można bliższych wiadomości co do warunków podania, 

Zwalczajmy epidem ię szkarlatyny. Na murach 
miasta ukazały się olbrzymie afisze z odezwą fabryki 
chemicznej „Tlen", wzywającą „obywateli miasta Lwo­
wa11 do zwalczania epidemii szkarlatyny. -Łatwo „Tle­
nowi" ogłaszać takie odezwy, skoro chytra dyrekeya 
fabryki przygotowała jakby w przewidywaniu epidemii 
nowy, przea powagi lekarskie uznany za najlepszy 
z istniejących śrocif ’ lasinfekcyjny „Sapoform" i tuż 
przed ofieyalnem o -yiiem epidemii wzięła za niego 
na odbywającej się ..ecnie w Karlsbadzie wystawie 
hygieniccnej pierw szą nagrodę, dyplom honorowy i wiel­
ki złoty medal.

-T- Newy sposób naciągania. Od kilku dni kręci się 
pc Lwowie jakaś siwa kobieta, bardzo przyzwoicie o- 

jdziana, która przedstawiając się jako obywatelka z Bo­
brki opowiada historyę o ukradzeniu jej w tramwaju pu­
gilaresu z pieniędzmi i prosi o pożyczenie jej na tele­
gram, gdyż inaczej nie będzie mógia powrócić do domu, 
a Lwowa wcale nie zna.

Przyzwoity wygląd i siwy wfos kobiety wzbudza 
zaufanie, to też haiki na telegram płyną obficie.

Piszący te słowa, kazał służącej śledzić kobietę i 
oto wysłana usłyszała, jak „obywatelka z Bobrki" chwa­
liła się przed wspólniczkami zapewne, że obeszła wczo­
raj „ a ż 1' trzy ulice i zebrała „tylko" 25 koron. Piszący 
te słowa, puścił się za oszustką w pogoń, aie już jej 
me znalazł. Należałoby sprytną oszustkę oddać w ręce 
Dolicyi,

-ł- Czyja zguba? W  dorożce nr, 159, znalazł p. So­
bol pugilares z pieniędzmi. Pan 5_ chciał pugilares od­
nieść na policyę, dorożkarz jednak oświadczył, że sam 
to uczyni. Tymczasem dotychczas poszkodowany nie 
zgłosił się.

-r- Owa kosze z ciastkami i cukierkami jozostawił 
ktoś uh. nocy na pl. św. Ducha i ulotnił się. Kosze zło­
żono na policyi.

~*- Pożar w  browarze. W browarze Lilienfelua przy 
ul. Kleparowskiej, wybuchł dziś o  g. 5 r. pożar, który 
na szczęście nie wyrządził żadnej szkody. Oto przy od­
prowadzaniu wody z rezeiwoarn z ropą, którą opalają 
kotły, zajęły się gazy. a wkrótce także wydobywająca 
się z rezerwoaru ropa stanęła w płomieniach. Zawezwa­
na’ straż pożarna ugasiła ogień, przysypujac go piaskiem 
i ziemią.

-e- Podejrzana ciekawość. Do banitów galicyjskich 
nadchodzą zapytania od pewnej instytucyi bankowej w Ber­
linie, czy nie mają do zbycia akcyj banków Włościań­
skiego i Ziemskiego w Poznaniu, bo jakoby są przez 
kogoś w Berlinie poszukiwane. Wygląda to podejrzanie, 
czy wypadkiem Niemcy nie chcą wejść w posiadanie u» 
działów tych naszycn instytucyj obronnych, aby działal­
ność ich spaialiżować. W każdym razie osiiciżność nie 
zawadzi.

+■ Nagła śmierć. Służba Kasyna narodowego prze- 
nocowywala czasami, z litości Dezoomnego, 50-letniego 
Józefa Mazura. Wczoraj wieczorem, przyszedł tam Ma­
zur i udał się na dziedziniec. Przechodzący w chwilę 
później dozorca gmachu, spostrzegł, że M a z u r leży na 
ziemi bez luchu. Widząc, te nie daje znaku życia, za­
wezwał telefonicznie pogotowie Towarzystwa ratunko­
wego, które stwierdziło już tylko, że biedak zmarł aa 
udar sercowy.

Fatalny wypaaek zdarzył się dzisiaj rano p. Am 
toninie Bębnowej 70 letniej wdowie po nadstrażniku skar­
bowym. Przechodząc przez pl. Gołuchuwskich pośliznęła 
się na SK ćrze z  pomarańczy i upadła tak nieszczęśliwie, 
że złamała lewą rękę.

□  Stanisławów. (Kor. wł.) P o  w a k a c y  a c h .  
Rozpoczynamy nowy okres pracy po letnim spoczynku. 
Zaniedba.lie w towarzystwach, jakie się objawiało w le­
tnim sezonie, ustąpić powinno wydatniejszej działalności 
na obszernym, a bardzo zaniedbanym terenie naszego 
życia społecznego. A .zaniedbanie w ostatnich czasach 
wzrosło, wskutek obojętności, z jaką traktowano najży­
wotniejsze sprawy. Walne zgromadzenie arganizacyi na­
rodowej, zwołane w czerwcu, nie odbyło się z powodu 
małej liczby obecnych. Obecnie powinien wydział zwo­
łać je powtórnie jak najrychlej, ażeby załatwić na niem 
cały szereg spraw ważnych, sięgających w głębię na­
szego życia społecznego. Walne zgromadzenie zadecydo­
wać powinno o dalszem działaniu organizacyi, której 
czynności wobec coraz więcej wzrastających potrzeb ra- 
rodowych, a nie wzrastającego w równym stosunku po­
parcia, obracać się musiały w ubiegłym roku tylko 
około utrzymania tego, co dotąd zdziałano. Dalej dzia­
łać nie było można, bo ani fundusze, ani liczba praco­
wników nie wzrosła.

D z i a ł a l n o ś ć  T. S. L. należałoby również

ożywić. Koło wykładowe, zwoływane kilkakiotnie nie 
mogło odbyć posiedzenia w lecie,, z powodu obojętno­
ści z jaką członkowie jego traktowali sprawę wykładów, 
żałując kilku godzin na wspólne omówienie sprawy. 
Wobec tego i liczba wykładów zmalała, i coraz częściej 
dawały się odczuć narzekania ludu na wzi ustające za­
niedbanie. Natomiast działalność Koła wzrosła w innym 
kierunku, mianowicie zakładanie klas równorzędnych 
polskich przy szkołach ruskich postępuje systematycznie 
naprzód. Oprócz klas takich w Drohomirczariach i Be- 
dnarowie, utworzono na r. b. nową w Pacykowie, i 
przygotowano wszystko do jej otworzenia w Wolczyncu. 
Obudzą ;o oczywiście gniew Rusinów. Proboszcz uedna- 
rowski wraz z nauczycielem, który za sprawki wybor­
cze miał być przeniesiony w drodze dyscyplinarne) do 
Zabeuża a mimo to dotąd siedzi na miejscu, gi&szą ja­
wnie, źe nic spoczną, dopóki nie doprowadzą do znie­
sienia klasy polskiej, gryzące) ich jak sól w oku. Gnie­
wać się na nas nie wzbronimy ks. proboszczowi, zapro­
testować jednak musimy stanowczo przeciwko innej jego 
działalności rusyfikacyjnej, jakiej się dopuszcza przez 
niewprawne przekręcanie nazwisk polskich w wydawa­
nych Polakom metrykach. Widzieliśmy bowiem metrykę 
ucznia Gołębiowskiego, z nazwiskiem Hołubinskij 1

#  Rewizya w  parku. Pisma warszawskie donoszą, 
że w niedzielę nad wieczorem w parku na Pradze po- 
licya, w towarzystwie oddziału wojska dokonała rewizyi 
wszystkich osób, znajdujących się podówczas w parku. 
Ogółem aresztowano 82 osoby, które pod silną eskortą 
przeprowadzone do kancelaryi cyrkułu. Dopiero w po­
niedziałek rano wypuszczono 7b osób, a sześć za­
trzymano.

Cholera w  Kijowie. Onegdaj donosiliśmy o pier 
wszym wypadku cholery, jaki zaszedł w Kijowie. Obe­
cnie „Dziennik Kijowski" donosi, że zaszły ponowne 
wypadki zasłabnięcia na choler?, Mianowicie w piątek 
przywieziono 6 chorych z objawami cholery do szpitala 
Aleksandrowskiego. Analiza bakteryologiczna wykryła u 
3 z nich zarazki cholery. W sobotę w samym Kijowie 
nowych wypadków cholery nie zanotowano, natomiast 
na jednem z parowców przybyłych do Kijowa wysadzono 
chorą pątniczkę z objawami cholery.

Władze wobec wyraźnej tendencyi wzmagania się 
epidemii zarządziły szerokie środki ostrożności. Na przy­
stani dyżuruje stale kilku lekarzy. Przy wszystkich kra­
mach, dystrybucyach ustawiono kubły z wodą gotowa­
ną, Wszystkich chorych umieszczać się będzie w szpi- 
taiu Aleksandryjskim, gdzie przygotowano 120 łóżek.

Według opinii dr. Burczaka, znanego lekarza w Ki­
jowie, obecna epidemia jest dalszym ciągiem zeszłoro­
cznej. Zarazki przezimowały w ziemi i obecnie się uka­
zały. Dr. Burczak nie przewiduje zbyt wielkiego niebez­
pieczeństwa. Sądzi, — (;nte.wiiv. w „Dzień. Kijów.) -  
że epidemia ograniczy się na nielicznych wypadkach. Na 
zapytanie współpracownika „Dzień. Kijów." „Czy mo­
żna się obawiać, że ataK jej będzie równie gwałtowny, 
jak w roku zeszłym ?“ — dr. Burczek odpowiedział.
„Nie, do tego stopnia ona się nie rozwinie. Pominą­
wszy wszystkie zarządzenia sanitarne, dzięki którym 
n.oźemy energicznie walczyć z zarazą, śmiało można 
powiedzieć, iż będzie ona mniej intensywną; ja, jak 
wszyscy stronnicy teoryi Jokalistycznej, twierdzę, że epi­
demia ukazuje się u nas peryodycznie, co 10— 15 lat. 
Z początku gwałtowna, epidemia w następnych latach 
słabnie. Ostatnia epidemia w roku 188U— 1895 w ten 
właśnie sposób przeszła przez całe terytoryum państwa 
rosyjskiego. Obecnie przeżywamy dalszy okres epidemii 
z r. 1904, która już zaczyna tracić swój ostry chara­
kter. Wcale nie jesteśmy zagwarantowani, że nie zjawi 
się ona u nas i w roku przyszłym, lecz powtarzam, źe 
nie jest ona już tak straszną, jak w roku zeszłym.

* kurs przygotowawczy
do egzaminu uprawniającego do jednorocznej służby woj­
skowej t z „InteHigenzpriifung" rozpoczyna, się dnia 1-go 
w r z e ś n i a  b r. w ck. rząd. kohc. Zakładzie wojskowo- 
naukowym iit. D o b r o w o l s k i e g o  we Lwowie ul. Po- 

dlewskiego 1. 9. Programy na żąaanie bezpłatnie.
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■■): Najdroższy Ńusiu! Nie martw nas tak boleśnie, wszyst­
ko ci przebaczamy, tylko daj znać o sobie. Wracaj do ko­
chającej cię nad życie matki i stroskanego ojca.

Marya Stankiewiczowa.
Upraszamy o łaskawe powtórzenie w dziennikach ni­

niejszej notatki.

Z ruchu wyborczego.
Prasa ukraińska nawołuje swe szeregi do energi­

cznego poparcia kandydatury socyalistycznej. Przytoczy­
liśmy w rannym numerze najwięcej znamienne jej głosy. 
1 nie dziwota, że Ukraińcy' z całern zaufaniem składają 
zastępstwo swych spraw w ręce „międzynarodowego so- 
cyalisty", redaktora organu „polskiej* partyi socyali­
stycznej.

Bo choć p. Hankiewicz stoi na gruncie rzekomej 
międzynarodówki i braterstwa luaów poa egidą czerwo­
nego sztandaru, jest przedewszystkiem Ukraińcem. 
Skrajnie nacyonalistyczne ruskie jego uczuch ujawniły 
się iuż przed laty kilkunastu, kiedy łącznie z Trylawskim 
w r. 1895 stwarza ukraińską socyalno-demokratyczną 
partyę, z której kadrów wyszedł Mirosław- Siczyński, 
uiawniają sie w ie?o oublikacvach publicystycznych

w „Zemii : Woli" i „Głosie", którego jest politycznyn 
kierownikiem.

1 słusznie pfema ruskie podnoszą, źe Hankiewic: 
w parlamencie będzie mógł wiele dla nich zrobić, | i  
będzie obstawał za narodem ruskim, źe zawzięcie zwal 
czad będzie Polaków1, jako „najzawziętszych" wrogów 
„ukrainskano narada".

Nienawiść kandydata socyalistów i Ukraińców do 
narodu poiskiego przebija się najwyraziściej w artyku­
łach „Głosu", wychodzących głównie z poa jego p;óra 
Sposobność wyrażania jc zu c  swych do narodu polskie­
go miał p. Hankiewicz po zamordowaniu namiestnika 
hr. Potockiego przez członku ukraińskiej partyi so cja ­
listycznej.

Nazajutrz po zamachu „pod wrażeniem chwili" po­
jawił się w „Głosie" jeden, z najwstrętniejszych artyku­
łów, jakie wogóle ogłoszono. P. hankiewicz wprost nie 
mógł solidaryzować się z czynem Siczyńskiego, więc 
począł urabiać opinię w kierunku budzenia sympatyj oso 
bistych do mordercy.

„Nad młodzieńczym sprawcą zajścia tragicznego 
wisi miecz kata. Niech o tem nie zapomina nikt, w kim 
uczuć ludzkich nie wypleniła dzika demagogia".

Opinia polska, cały ogół we wszystkich trzech ża­
rach poruszony był do cna; każdy rozumiał, źe zamach 
wymierzony był przeciwko namiestnikowi jako Polako­
wi i każdy współczuł gorąco z rodziną, którą dotknął 
cios morderczy. Ból wdowy i łzy sierót stały się bt iem 

i ogółu.
Jeno p. Hankiewicz z cynizmem śmiał pisać;

„Trzeba rzeczywiście być pozbawionym najpry­
mitywniejszych podstaw delikatności serca, by 
w jarmarczny, hałaśliwy sposób rozpisywać się 
szeroko o nieszczęściu rodziny po to tylko, by 
wzniecić pożar bratobójczych walk, by wzniecić 
walkę przeciw Ukraińcom we Lwowie. Demonstra- 
cye wczorajsze wskazują wyraźnie, w iakie łoży­
sko sprowadzić chcą szowiniści porywy podnieco­
nych uczuć i umysłów, jak zajście całe wyzyskać 
chcą dle Swych partyjnych celów".
Stanowisko wobec mordu zajął takie same, jak 

„Diło“ i cała prasa ukraińska. Tłumaczyła zbrodniczy 
czyn, jako wyrnk rzekomego strasznego „ucisku" Rusi­
nów przez Polaków. Pan Hankiewicz zidentyfikował Się 
i tu z organem panów Budzynowskich i Staruchów 
i sprawcę usprawiedliwiał, usiłując przedstawić go, jako 
„poskromiciela krzywd ruskich" :

„Młodzieniec, sprawca tragicznej afery, który ze 
spokojem oczekuje swego losu, oświadczył, źe to 
presye, dokonywane przez rządzące sfery, że to  
zamordowanie chłopa ukraińskiego przez żandar­
mów przy wyborach, źe to bezkarność takich czy­
nów zadecydowała o jego postanowieniu, ze to
były pobudki do jegc zamachu. Kto przed obli­
czeni. srniekef Składa zeznania, które mu w niczein 
pomódz nie mogą, ten nie kłamie".
Przestrzegając przed wybuchem szowinizmu, daje 

pan Hankiewicz receptę polskim mężom stanu, wyraża
jąc przekonanie, że ,vgdy polscy pohtycv staną na sta­
nowisku sprawiedliwego traktowania postulatów ukraiń­
skiego narodu, tylko wówczas niemożliwymi będą takie 
wypadki, jak tragiczne zajście wczorajszego dnia", ina­
czej: mamy abdykcwać z praw naszych do wschodniej 
części kraju, mamy godzić się na podział kraju, mamy 
sobie samym kopać grób 1

„Głos" lwowski w ocenianiu zbrodni stanął w ko- 
lizyi z bratnim swym organem krakowskim. Kiedy 
„Naprzód" wręcz oświadczył, że „potępiamy zamach 
otwarcie", — to „Głos" nie znalazł a n i s ł o w a  p o t ę ­
p i e n i a  tylko dzięki temu, że stał na jego czele czło­
wiek, którym kierowały te same uczucia nienawiści do 
Poiaków, co Tiylowskimi, Lewickimi, Budzynowsfcimi—  
Hankiewicz.

Jednomyślność całego społeczeństwa polskiego 
i jego wyrasicielki uczuć, prasy polskiej,w>ot}urz.vła p. 
Hankiewicza do cna, więc ciska mu w oczy ordynarną 
obelgę:

„Galicyjska prasa burżuszyjna ocenia zarnacn 
wyłącznie ze stanowiska policyjnego. Zbrodniarz, 
łotr, morderca — oto epitety, którymi obsypuje 
sprawcę zamachu. Prasa galicyjska jest gorliwszą 
nawet, niż prokuratorya i poiicya".

„Walka polskc-ruska weszła w stadyum ostra, 
Od czynników rządzących zaiezy, czy Galicya bę­
dzie krajem konstytucyjnym, czy też—  Irlandya 
(„Głos" nr. 88).

„ Galicyc. nie doczeka się pomyślnego rozwoju, 
aopóki polskie sfery rządzące nie zaspokoją spra­
wiedliwych żądań ruskiego narodu". („Gios" nr. 90). 
Ten ostatni motyw przewija się pi zez wszelkie 

eiruncyacye kandydata i wskazuje nań, jako na równie 
bezwzględnie do nas usposobioną jednostkę, ;ak inni 
politycy ukraińscy.

W dzisiejszej chwili, kiedy p. Hankiewicz ważył 
się sięgtiąć po mandat ze stolicy kraju, polskiego Lwo­
wa, uważamy za swćj obowiązek przypomnieć wszyst­
kim jegc znamienniejsze enuncyacye.

Kandydaturę Hankiewicza uważamy za kandydatu­
rę ukraińską, antypolską. An: na chwilę nie wątpimy, źe 
ogół wyborców da mu odpowiednią odprawę, to musi­
my jednak podkreślić, ż e  s a m o  s t a w i a n i a  k a n ­
d y d a t u r y  takiej, jak H a n k i  e w i c ? a , j e s t  p ł  o-  
w o k ? c y ą u c z u ć  wyborców' p o l s k i c h ,  jest rzu­
caniem wyzwania polskiemu mieszczaństwu i polskiej lu­
dności stohcy.
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Rządowa akcya ratunkowa,
(Komunikat.)

Dnia 1 września odbyło się trzecie posiedzenie 
głównego komitetu ratunkowego. P. namiestnik zawia­
domił komitet, źe aa ty oanoszące się do świeżej klęski 
elementarnej, zostały ostatecznie na podstawie przesła­
nych namiestnictwu relucyj starostw, urzędów podatko­
wych i władz autonomicznych zestawione i przedłożone* 
ministerstwu.

Okazuje się z tego. że wylewy, grady, ulewne 
deszcze, a gdzieindziej posucha, uszkodziły w c.-łym 
Kraju w większym lub mniejszym stopniu 2,300.000  
hektarów, z Czego na gminy przypada 1,750.000 ha, 
a na obszary dworskie 550.000 ha. Szkodę Obliczyć 
można na 127,000.000 koron. Szkoda ta, przedstawia­
jąca różnicę pomiędzy spodziewanym rezultatem zbio­
rów, który w chwiii katastrofy świetnie się zapowiadał, 
a ich rzeczywistym wynikiem po katastrofie, nie daje 
jednak sama przez się wystarczającej podstawy dla akcyi 
ratunkowej, która, nie mogąc wynagrodzić szkody, mo­
że sobie postawić tylko ten cel, aby ratować tych, któ­
rych egzystencya gospodarcza bez takiej pomocy była­
by zagrożona. Jest zaś wiele powiatów, w których 
szkoda, jakkolwiek W ogólnej sumie znaczna, jest tylko 
częściowa i rozciąga S’ę na wszystkich rolników równo­
cześnie, tak. Łe akcya ratunkowa jest tam zbyteczna.

Do kategoryi rolników, potrzebujących koniecznie 
pomocy, należą przedewszystkiem ci rolnicy w 450 gmi­
nach, których płody zostały doszczętnie zniszczone. Do 
tej kategoryi należy następnie zaliczyć rolników w tych 
powiatach, głównie zachodnich, których zboże wskutek 
długotrwałych deszczów porosło na pniu i  którzy nie 
mogliby dobrego ziarna na zasiew na miejscu znaleźć. 
Do rej kategoryi zaliczyć wreszcie należy tych rolników, 
którzy dla braku paszy nie byliby w stanie przezimo­
wać bydła.

Akcya ratunkowa w obecnej chwili w pierwszem 
śwojem stadyum, w myśl uchwał powziętych przez ko­
mitet ratunkowy streściła się w następujących punktach ■ 
a) w udzieleniu doraźnej potnocy powiatom południowo- 
wschodnim, w których wskutek posuchy wystąpił brak 
paszy.

Na ten cel asygnowano dotychczas 75.000 kor., 
a zapewniono sobie pewną ilość grysu, solanki i soli 
bydlęcej; b) w udzieleniu doraźnej pomocy pieniężnej 
dla rolników, dotkniętych powodzią lub gradobiciem, 
głównie w p o w ia ta c h  wschodnich, w których można by­
ło za te pieniądze nabyć ziarno na zasiew na miejscu. 
Na tan cel asygnowano od 1 lipca kwotę 298.500 k .; 
c) w dostarczeniu ziarna na zasiew jesienny rolnikom 
w tych powiatach, w których wssutek ulewnych długo­
trwałych deszczów zboże porosło na pniu i >iarnt) nie 
nadaje się do siewu.

W tym ceiu zakupiono w powiatach, klęską taką 
niedotkniętych, sto wagonów pszenicy i 550 wagonów 
żyta. Zakuono przedstawiało wielkie trudności, bo szło 
tu nietylko o to, żeby znaleźć ziarno zdrowe, zdatne 
do siewu, ale ażeby znaleźć je w większych ilościach 
wagonowych, nadających cię do przesyłki i zapewnić 
sobie termin dostawy wczesny, z końcem sierpnia lub 
najdalej z początkiem września, aby dostarczyć worków 
i zapewnić bezzwłoczną przesyłkę i szybką mani- 
puiacyę.

Pan namiestnik otrzymał właśuie zawiadomienie 
telegraficzne, że wnioski jego przedłożone ministerstwu 
w tym kierunku, zostały przyjęte, a skoro tylko nadej­
dzie reskrypt ministeryalny, zwoła posiedzenie komitetu 
dla zorganizowania tej akcyi.

W końcu p. namiestnik przedstawił komitetowi 
wnioski swoje co do akcyi p ó ź n i e  j s z ej, odnoszą­
cej się do zaradzenia brakowi paszy, który wskutek 
ulewnych deszczów rozciągnął się już i na zachodnie 
powiaty, oraz akcyi jeszcze dalszej, odnoszącej się do 
wiosennych zasiewów.

Oddział handlowy Towarzystwa gospodarczego we 
Lwowie i Syndykat Towarzystwa rolniczego, wywiązały 
się z tego zadania i obecnie dokonywa się przesyłka 
stu wagonów pszenicy i czterystu wagonów żyta, w myśl 
podziału pomiędzy powiaty, dokonanego na podstawie 
uchwał, powziętych na poprzedniem posiedzeniu komi­
tetu.

d) na udzielaniu pożyczek bezprocentowych, spła­
canych w dziesięciu ratach rocznych tym rolnikom śre­
dnim, zagrożonym w swojej gospodarczej egzystencyi, 
których ziarnem „in natura" trudnoby obdzielić, a dla 
których ta forma pomocy jest najwłaściwszą.

Po tern przedstawieniu sprawy, komitet w długiej, 
kilkugodzinnej naradzie przechodził daty o rozmiarach 
i naturze klęski w poszczególnych powiatach, badał 
przedstawienia nadesłane ze strony poszczególnych ko­
mitetów powiatowych i na tej podstawie uchwalił doda­
tkowy rozdział 150 wagonów żyta, które na posiedze­
niu poprzedniem jeszcze rozdzielone nie były. W końcu 
p. namiestnik zawiadomił komitet, że władze skar- 
kowe skarbowe z największym pospiechem zajęły się 
likwidacją szkód, zgłoszonych dla odpisania podatków. 
Podatków tych kwalifikujących sią do odpisania nie 
egzekwuje się, zaś cc się tyczy wstrzymania egzekucyi 
podatków w ogóle w gminach dotkniętych klęską, dy- 
rekeya skarbu odnosi się do ministerstwa.

unitDMe! mmmmm
Sprawa Siczyńskiegc-

Wteaeń. (TBK.). Dziś rozpoczęła się przea na; 
wyższym Trybunałem kasacyjnym rozprawa wskutek 
zażalenia nieważność’ Mirosława Siczynskiego (Patrz 
rubryka „Sytuacya". Przewodniczy radca dworu Bu­
czacki, W skład trybunału wchodzą radcy Czarnecki, 
FaiigOr, Harasimowicz i Szwedzicki. Po złożeniu refe 
ra tu przez radcę Szwedzickiego, który mówił pół go­
dziny, zabrał gło? obrońca dr Presburger. Generalną 
prokuratoryę zastępuje radca Zeidler. Obok dr, Pres- 
burgera występuje jako obrońca dr. Okuniewski.

B a r d z o , ,  stosow ne przedstawienie.
Berlin. (TBK.). W operze królewskiej odbyło się 

wczoraj w obecności cesarza i cesarzowej i rodziny 
cesarskiej uroczyste przedstawienie wielkiej historycznej 
patitomiuy p. t. „Sardanapol".

Konstytucyjna Turcya.
Berlin. (Tei. wł.) Tutejsze sfery urzędowe na pod­

stawie wiarygodnych informacyj z Konstantynopola, za­
przeczają stanowczo wszelkim pogłoskom o abdyKacyi 
sułtana. D o tej por  ̂ sułtan ani jednem słowem nie za­
znaczył, jakoby miał zamiar złożenia władzy cesarskiej 
i cofnięcia się w zacisze życia prywatnego.

Panika w  teatrze.
Maryenbaa (Teł. wł.) Podczas wczorajszego 

przedstawienia teatralnego, na którem był także król 
Edward VII, przyszło do paniki w teatrze pon wpły­
wem silnej burzy, jaka się zerwała poa wieczór w Ma 
ryenbadzie. WskuteK silnego wiatru, żyrandol, znajdują­
cy się w środku teatru, zaczął się chwiać, tak, źe pu­
bliczność bojąc się, aby nie spadł na głowy widzów,
poczęła opuszczać gromadnie teatr. Ostatecznie przecież 
administracya teatralna zdołała publiczność uspokoić. 
Król, widząc tę panikę, zdążał osobnem wyjściem na 
zewnątrz, gdżie czekał na niego powóz. W chwili, kie­
dy konie ruszyły z miejsca, urwały się szory. Obecni
przy tern policyanci przybyli szybko z pomocą, zdołali
szory związać, tak, źe król szczęśliwie dojechał do ho­
telu.

Kunwencya niemiecko-szwedzka.
Kolonia, (TBK.) ,, Kolnisęhe Zeitung* zaprzeczą 

wiadomości petersbuskiej „Rjeczy“ o zawarciu konwen­
cji wojskowej między Szwecyą a Niemcami,

Bandycka “ osya
Frankfurt. (TDK.) Jak z Oaesy donoszą do 

„Frankfurterzfeitung", pięciu złoczyńców napadło na zgro­
madzenie kupców, zażądało od nich pieniędzy i rzuciło 
bombę, jeden z kupców został ciężko zraniony, dwócl. 
bandytów zginęło na miejscu, zabitych przez policy ę i 
publiczność. Trzech innych złoczyńców schwytano.

Urzędowa Rosya.
Petersburg (Tel. wł.) Rodzina carska w dniu 

wczorajszym udała się w podróż po wudach fińskich.
Podróż ta będzie trwała prawdopodobnie 6 ty­

godni.
W tym ro k u  an i car an i je g o  ro d z in a  n ie  wyjeżdża 

za g ra n icę . Dopiero na p iz y s z łą  wiosnę c a r  p o sta n o w ił  
o d w ie d z ić  K ilka d w o ró w  za g ra n iczn y ch .

Po wstąpieniu Wks. Mikołaja Mikołajewicza ze 
stanowiska szefa obrony kraj. nastąpi teraz dymisya 
Wks. Sergiusza ze stanowiska naczelnego wodza artyle- 
ryj, które to stanowisko obecnie wogóle oędzie znie­
sione.

Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tagebl.“ donosi z Pe­
tersburga, ze prezydent Dumy Chomiaków w wywiadzie 
z jego korespondentem oświadczył, że Duma v jesieni 
musi przeprowadzić bardzo poważne reformy, gdyż na 
prowincyi panuje zupełne bezprawie i cała Rosy a po­
trzebuje zabezpieczenia prawnego.

Opodatkowany patryetyzm.
Berlin (Tel. wł.) „Beri. Tagblatt" donosi o  nie­

bywałej sztuczce fiskalnej, którei się dopuściły władze 
pruskie.

Postanowiły one bowiem opodatkować i to we­
dług bardzo wysokiej klasy wszystkie składki któ/e spo­
łeczeństwo niemieckie złożyło na Zeppelina.

Stolica na zam ówienie.
Rio de Janeiro. (TBK.) Syndykat francuskich ka­

pitalistów wniósł do Izby deputowanych prośbę a non- 
cesyę ną zbudowanie nowej stolicy na wyżyni stanu 
G oyaz; miejsce to położone jest w centrum Brazylii i 
ma zdrowy klimat. Syndykat che wybudować bezpłatne 
wszystkie budynki państwowe, wybrukować ulice, zało­
żyć parki, tramwaje, oświetlenie, wodociągi, kanaliżacye 
itd .; w zamian za to żąda syndykat oddania ziemi na 
cele kolonizacyi, oraz przywileju na budowę kolei żela­
znych na przeciąg 90 lat.

Wypadki i katastrofy.
Londyn. (TBK.) Nadeszła tu wiadość, że angiel­

ski żaglowiec „Amazon", rozbił się koło wybrzeży Wa- 
]es. 26 osób utonęło.

Spfawa marokańska
Berlin (Tel. wł.). W siarach dyplomatycznych 

sprawiło wielkie wrażenie ogłoszenie komunikatu w ofi- 
ćyalnej „Norddeutsche Allg. Ztg.“, z którego wynika, 
że rząd niemiecki zażądał od gabinetów państw, które 
brały udział w konferencyi w Algeziras, aby uzdano-obę- 
cnie Muieja Hafida za prawowitego sułtana marokań­
skiego, gdy z jest to jedyny sposób przywrócenia po­
rządku w Maroku i uspokojenia umysłów Marokańczy­
ków wzburzonych wojną domową.

Lalla Marnia (Marokko) (Ageneya Ha/asa). Mu 
leja Hafida Obwołano sułtanem w mieście IJdżda. Lu­
dność zgotowała mu wielkie manifestacje. Władze fran­
cuskie zachowały się neutralnie.

Kolonia. (Tel. wł.) „Koln. Z lg.“ w telegramie, 
inspirowanym ż Berlina, przyznaje, źe Niemcy wysłały 
do Fezu ńa dwór Muleja Hafida konsula, lecz to wy­
słanie wcale nie jest równoznacznem z uznaniem Muieja 
Hafida, ma bowiem na celu jedynie tylko zabćżpiećźe - 
nie interesów obywateli niemieckich.

„ V o j s  Ztg- “ protestuje przeciwko źądanii. Ffan- 
cyi, aby Muiaj Hafid zapłacił koszty wyprawy francu­
skiej do Casablanki. Muiaj Hafid bowiem iii$ zdoła że­
brać 120 milionów trunków, których domaga się 
Francya.

Londyn. (Tal, wł.) Korespondent „Timesa" zT an- 
geru atakuje w bardzo ostry sposób rząd niemiecki za 
wysłanie konsula niemieckiego do Fezu na dwór Aiulai 
ja-Hafidą.

Korespondent telegrafuje, że rżąd niemiecki zdrt- 
był się na krok, Który w obecnych stosunkach należy 
uznać za opłakany.

W czasach normalnych Niemcy, Anglia, Ffancya 
i h  iszpania mają w Fezie swoich konsulów, których za­
danie jest częścią konsularne częścią dyplomatyczne. Na 
początku kampanii Muleja Hafida, wszystkie te mocar­
stwa odwołały z Fezu swoich konsulów na podstawie 
zgodnej uchwały.

Obecnie konsul niemiecki dr. Yassel udał się do 
Fezu, ażeby zająć swoje stanowisko na dworze Muleja 
Hafida, pomimo, źe Mulej Hafid nie jest jeszcze uzna­
nym przez mocarstwa.

Cel tego kroku jest jasny. Niemcy chcą przez to 
pokazać Mulejowi Hafidowi, że go pierwsze uważają za 
prawowitego monarchę i w ten sposób rząd nieir.iecKi 
już z góry chce zyskać zaufame Mulej Hafida.

Wprawdzie jest to metoda bardzo przedsiębiorczą, 
ale też i bardzo niezwykła i można z góry przewidzieć, 
źe Niemcy z tej metody nie wyciągną żadnego prakty­
cznego pożytku, lecz narażą się na bardzo oieoezpie- 
czne następstwa.

Rozwiane iluzyę.

Londyn (Te!, wh). „Times" pisząc o  ostatnie 
mowie cesarza Wilhelma 11 we Frankfurde, ośw iadcza 
źe ta mowa była spokojniejszą i bardziej polityczną, 
aniżeli dotychczasowe mowy cesarskie, z drugiej strony 
jednak ta mowa powinna wyleczyć ze złudzeń tych 
wszystkich Anglików, któizy do tej pory liczyli na to, 
i?. Niemcy .zgodzą się na ograniczenie budowy floty 
wojennej.

Młodzież w  skarbowości.
Ze sfer interesowanych otrzymujemy następujące 

uwagi:'
Nc szpaltach niektórych cocziemych pism lwow­

skich rozpoczęła się w urzędniczym świecie skarbowym 
ciekawa wojna.

Po jednej stronie stei rzesza urzędnicza pos ha­
słem głodu awansowego —  po drugiej stoją władze 
przełożone pod godłem sytości, względnie świetnych wh 
doków awansowych.

Że właśnie sierj przełożone wystąpiły do boju, 
dowodzi okoliczność, iż w odpowiedzi na pierwsze 
strzały zahuczały działa na szpaltach pewnego dziennik? 
polskiego, będącego niejako oficyainym organem prezy- 
dyum krajowej dyrekcyi skarbu, a dosłowne echo tych 
strzałów przedostało się na szpalty brukowego pisemka. 
Strony wojujące, gje godzą jednak wprost w siebie, lecz 
mierzą w bramy uniwersytetów, ostrzeliwując młodzież 
kończącą studya prawnicze i rozglądającą s:ę za Chlebem 
i karyerą.

Z okopów urzędniczych rozbrzmiewają hasła 
przestrogi przed wstępowaniem do służby skarbowej; 
z twierdzy władzy przełożonej na wałach Hetmańskich 
wystrzeliwają rakiety zachęty, malujące w jasnych kolo­
rach służbę i stosunki w skarbowości.

Wre zatem wałka o najważniejszą zdobycz, o mło­
dzież mającą zasilić przerzedzone kadry urzędnicze, 
a strony wojujące rozumieją, źe zarząd skarbowy sta­
nąłby wobec katastrofy, gdyby się udało na parę bodaj 
lat odciągnąć młodzież od służby skarbowej.

Legiony urzędnicze pragną tej katastrofy w na­
dziei, źe władza przełożona musiałaby poprawić ich 
dolę, naczelni wodzowie bronią się przeć tą katastrofą, 
niestety na razie nie czynem, lecz słowem druko- 
wanem.

Rozpatrzmy spokojnie i rzeczowo po czyjej stro­
nie jest słuszność, zwuaszcza, że idze o dział służby

Tołstoj.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tagebl." donosi, że stan 

zdrowia hr. Tołstoja poprawił się, bądź co bądź jednak 
niebezpieczeństwo jeszcze nie minęło. niezawodnie niesympatycznej, lecz nader ważnej i z pe-

Wflitfp (uVKościuszki t)  produkować Się będzie od _ _
y d lo  A S O i ' -  ,l» IlUi Ijfllllllij ska „GE3ARE de V1TA“, złożona z 15 najwybitniejszych artystów

3 września b. r. słynna orkiestr? wło- 
:ysiów neapotitańskich.

Bogaty repertuar mistrzów Klasycznych i modernistycznych (Liszt, Manzini, Fiotow. Verdi, Bellini, Pergola . inni). —- Ten 
zespół najcelniejszych artystów włoskich produkuje >ię obecnie na dworach europejskich, zbierając wszędzie najwyższe 
uznania i odznaczenia. D!a Lwowa „CE5ARE de ViTA“ udało nam się pozysuać tylko na bardzo krótki czas. O liczne 
odwiedziny upraszają Franz i Woltnan. — Początek koncertu o. g 8 wiecz. c774


